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Dziśzapadniewyroksędudoraźnego
nr ukr. sprawców napadu na pocztę.

Mlnistsi’ tfuhn zapowilvda nawą ustawę o płacach kohjarzy 
i pragmatykę służbową. - Wyrrk na szpiegów w Tarnopolu. - 

Ujęcie sprawców napadu banuyck;ego w Soiinr-e.
Na;wybonve]sze mieszanki kaw i herbat poleca Fa „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

'NSPEKUJA DROGOWA MIN- 
MOft ACZE WSKIEGO ■

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 24. liipca. \’jĘp. Mim. 

robót putbł. Moraczewski w  fow. dy- 
reUstora dapart. Nostorowrcza dokonał 
inspekcji robót amgowyctt i wodnych 
we wschodniej części kraju. Mirai&lcr 
odbył inśineŁcję samochodem, zw o ­
dził Grodno, Białystok i id. , zapozna jąc 
sio 20 stajam dróg: Podróż. rnspefccyjna 
trwała 5 dni.

 O------

INSPEKCJA M N . SKŁADKOW - 
SK1EG0 W  STOLICY.

Warszawa, 24. Lipca. (Tal. G. FJ. 
Mi.n. 6&ładSrowslki dokonał wczoraj in- 
spckf.fi wybrzeża W idy . Zbada,wszy 
st&n ” .zabhzpiecz^nii-Y^jść na przysta- 
niach statków. W  d. p. men ester 
zbadfTt S£an o5wipl.!ei;iia, lyA ló-łJR i u~ 
1'ic.

ZASTĘPSTWO FREZ. LUDKIE­
W ICZA,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2 C liipdgL. ffe ).  Na czas 

wyjazdu’ na. urlop promesa Państw. 
Banku, ijl-ine.go’ ffr  Ludkiewicza. obo­
wiązki’ prezesa B an& tt-^ łn i Z3i?'.ępc*> 
p. Slófirn Starzyński, dyw dapart. w 
min. sktabS.

Z  karykatury politycznej.

REBELJA MURZYNÓW w  N. JORKU.
Nowy Jork 2-1. lipca. (Tyl. G. P.) W  

dzielnicy murzyńskiej Hartem w północ­
nej części N. Jorku doszło wczoraj do 
krwawej awantury ulicznej. W  -chwili, 
gdy jeden z czarnych policjantów chciał 
aresztować jakiegoś przestępcę murzyna, 
zebrał sifiylhim czarnych i rzucił na poli­
cjantów, obrzucając ichęcegłnmi i kamie­
niami. Dopiero oddziałowi straży pożar­
nej i JUO policjantom z karabinami ma­
szynowemu udało się po pólgodzinuej 
walce rozpędzić murzynów i przy w rócić 
spokój.

„Wspólna jazda Aiifdji i Wioch « «  
pliwy, zaczyna już pokazywać zęby. 1“

abisyńskim wielbłądzie, który choć cier- 
(Karykatura sowjećka.

NAJWIĘKSZY HOTEL IV POLSCE.
Poznań 24. lipca. (Teł. G. P.) Hotel,

| który budują władze m iejskie w  Pozna- 
j niu w związku z Powsz. Wystawą Kraj., 

rozmiarami sweini przekroczy wszystkie 
tego rodzaju budyniu w Polsce. Pojem­
ność botelu wynosić będzie 76 tys. mtr. 
sześć. Koszta budowy i urządzenia wynio­
są 4 m iljony zł. Budynek zawierać będzie 
435 pokoji mieszkalnych, z tego 235 l-o- 
sobowych i 200 pokoi dwuosobowych. 

 o------

DZIW NE ZJAWISKO NIEBIESKIE.
Wilno 24. lipca. ,'Tel: G. P) W  W iln ie 

i na prowincji zaobserwowano onegdaj 
około S wiecz. dziwuc zjawisko. Na nie­
bie ukazała się nagle kula ognista wielko, 
ści dużej pomarańczy koloru jasno.fiolc- 
lowego z d!n«a smngą świetlna. Kula 
biegła ze wschodu ku zachodowi i wkrót­
ce zgasła, pozostawiając po sobie smugę 
poruszającą się w kicrunau przeci nym 
kierunkowi wiatru. Smuga trwała na nie­
bie blisko godziuę.

   -O— ■—

SOW JICKI KOMISARZ LUD.
W  KATASTROFIE AUTOMOBILOWEJ.

Moskwa, 24. lipca. (Te£* G. p.). W  
j-foljpęiii Moskwy nastąpiło katastrof ał- 
nPzdcrzenie się samochodów. W  jed­
nym z nieb zn«(jdbw'a4: się komisarz 
pracy SzmidL z ż.o:ną..‘ Ssimorfhód uległ 
mzibiciu. żona Szmidta została zabita 
na miejscu. Szofer,-,odniósł lekkie rany.

 o------
MIN. MORONES UCIEKŁ

Meksyk 24. lipca. (Tel. G. P.) B. mini­
ster pracy Moroncs, którego opinja publi­
czna obwiniała' o zamordowanie gen. 0- 
bregona, żnikf bez śladu i —  jak przy­
puszczają —  ukrywa się. Duchowieństwo 
katolickie energicznie współdziała z p o li­
cją  w  "śledztwie, prowodzonem w7 z wiąz 
ku z zamordowaniem Obregona. P rezy­
dent policji oświadczył, że morderca Jose 
dc Leou Torral złożył wyczerpujące ze­
znania.
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Od 15. sierpnia taryfy osobowe drożeją o 20 prc.

JAK NASZE KOLEJNICTWU OD POCZĄTKÓW  PAŃSTW OW OŚCI POLSKIEJ W ZNOSIŁO SIĘ NA OORAZ W Y Ż ­
SZY SZCZEBEL ROZWOJU. JEGO NAJBLIŻSZE ZADANIA. —  NOW E LINJE KOLEJOWE. —  ZAPOWIEDŹ

PODWYŻSZENIA TARYF KOLEJOWYCH.
{Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2<4. tiijtta. I nji kolejowych, oraz projekty na. maj

KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ11

KUPON Nr. 16

Cps). M mister fccunirnskacji u/.- 
Kubn zaprosił do siebie przedhawi- 
cioli prasy i w dłuższeiń przemówio-mu 
naszkicował hłiższe i dalsze zadania- 
kolejnictwa polukiugo.

Minister cofnął się o 10 kit wstecz, 
kiedy w chwili powitania paristwa 
polskiego kolejnictwo polskie «lxjęlo 
-spadek, po irzcch z-atancach. Spadek 
le n  był bardzo różnorodny. -P-rzeipTsy 
istniały w  każdej dzieilin.icy inne i 
trzeba, było dużego wysDlcn pr«e> i e- 
nergji, aby kolejnictwo .polslkie doipro- 
'wadzić do tego staniu, w jakim sio o- 
bec.nie anajdiUie.

Wskutek zmiany granic i stosun­
ków politycznych i  gespodarcz.ych w 
Europie, wytworzył się tdki stan r ze ­
czy., że niektóre dawniej pierwszorzęd­
ne sieci kolejowe straciły na znaczeniu, 
natomiast inne, niegdyś drugorzędne, 
stały się obecnie bardzo ważnami po­
łączeniami kalejowemi. Tak samo ma 
.się rzec a z linjiaroi transyteweau. Da­
wniejsze lin je o wzmożonym ruchu 
przewozowym straciły na znaćzejiiu, a 
iin-ie drugo- i trzeciorzędne, zyskały. 
Uporządkowanie zatem tych spraw jest 
najbliższe m zadaniem min. komuni­
kacji.

W ubiegłym okresie udało się w 
k .Ipjntotwi-e przeprowadzić cały sze­
reg ulepszeń i oszczędności, oraz po­
większyć wydajność pracy. Miniśter 
przytoczył szereg cytr, dowodzących 
zmniejszenia się konsumeji węgla i 
smarów, a powiększenia się wydajności 
pracy w kolejnictwie. Dążeniem miiinb 
sterstwa jost, aiby drogą, racjonalizacji 
i naukowej organizacji pracy (zw łasz 
,cza warsztatowej) dojść do nipżlliwie 
.największych wyników. « brudni a jąc 
,liczny, sięgający 300 tysięcy osób per- 
sonal, minister przywiązuje dużą wagę 
do stosunków pomiędzy poazcególne- 
,wi władzami kolejnictwa a ogółem pia- 
•ocwnikdw. Stosunek ten musi być upar­
ty na wzajemnej życzliwości. W  naj­
bliższym  czasie ministerstwo opracuJe 
pragmatykę służbową, oraz nową usta­
wę uposażeniową.

Przechodząc do omówienia uprawy 
komearc'jal.iaacji kolei, minister zwrócił 
u/watę, że pojęcie to jest różnie roan- 
,miane. Minister dążyć będzie do dail- 
szogo usamodzielniania kolejnictwa i 
uniezależnienia go od administracji, 
d )ą  esjąjg.męojti, większej S}vrężya‘ości-, 
;W  tym kieruplku w iole już zĄzwlmo, 
albowiem koleje w reku 1927/38 przy- 
niosły nadwyżkę dochodów nad wy­
datkami w  wyaakośei przeszło 257 mi­
lionów złotych, z czego 115 milionów 
pochłonęły inwestycje i odbudowa zni­
szczonych pracz wojno ob-jeddów.

Sprawa inwestycji dla usprawnię- 
nia kolej i pozostaje • nądal zagadnie­
niem nąjbardąicj palącam. Powiększe­
nie i odnowienie łabom , dostosowania 
nowych linii tlo zmienionych potrzeb, 
połączenie z  portami dla. -podinieidenia 
zdolrtogti \yywozowej, połączenie g za­
głębiem węgiowem, są to żądania ko­
lejnictwa na najbliższy okres qzaau.

Następnie mi ątóter przodiHtaayił szcze 
gidów u prace wykonane w ostatnim 
cwwńe w dinędisinie budowy nowych li-

blteszą przyszłość. Minister uważa za 
rzecz bardzo -ważną szybkie ukończe­
nie budowy linji średnicowej w  W ar- 
rzawie dla uwolnienia, stolicy od oka­
lającego ją pośredniego ruch-u kolejo­
wego, a to przez budowę wiaduktów. 
Mdmister przewiduje, że wiadukty te bę­
dą ukończone w roku 1930.

Wreszcie pod koniec .minister zw ró­
cił uwagę, że taryfy kolejowe na kole­
jach polskioh w  porównaniu % koleja­
mi zagranicznemi są niskie. Ze w zg lę ­
du na rozbudowę kolcji. i pr.zYMp.ipsze­
nic programu prac inwestycyjnych m i­
nisterstwo zmuszone jest szukać no­
wych źródeł dochodow. Zwrócono tedy

uwagę na, sprawę taryf. Taryfy towa­
rowo lo dziedzina, zbyt. skomplikowa­
na., aby ją. można było w  krótkim cza­
sie zmienić. Komisja mdnfet&rjalna od 
szeregu m iesięcy opracowuje zmianę 
taryf kolejowych, a praca ta potrwa 
prawdopodobnie jeszcze szereg mie­
sięcy.

Natomiast zadecydowano, że z dniem 
15. sierpnia br. podwyższone będą ta­
ryfy esobowe przeciętnie o 20 prc. W y ­
jątki będą stosowane dla mchu pod­
miejskiego, z którego korzysta mlo- 
dżież szkolna l  robotnicy. Ala i. tu ta­
ryfy  będą. podwyższone przeciętnie o 
10 prc.

dychano lansowanie przez obcą prasę 
dymisji jednego z wyższych urzędników
o-bcogo państwa.

D jg n y Servaes
Początek o g clz. 3 30, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

ceny o 50 procent zniżone.

^umyślny stan zniw.
W  WOJEW. CENTRALNYCH UKOŃCZONO ZBIÓR ŻYTA

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 24. li-pca. ćps.) Pom yśl­
na naogół pogoda ostatnich tygodni, a 
zwłaszcza dnie upalne, w  znacznym 
stopniu przyczyn iły  sio do dojrzew a­
n ia  zbóż tak. że obecnie przystąpiono 
już do zb iorów  żyta. W województw.

SU marsził
W arszaw a , 2-1 lipca (T c l.  Q. P.). 

Sąd M arsza łkow sk i, p ow o łan y  d e ­
cy z ja  M arszałka Se jm u  w  dn. 23* 
m a ja  br. w  sk ładzie .posłow i w ice ­
m arsza łka  C zctw ertyńsk iego, jako 
superarbitra, oraz Iv. K ie rzk ow sk ie - 
go i A . W a le r  o na jako  arb itrów , 
celem  orzeczen ia  w  spraw ie za rzu ­
tów, s taw ianych  posłow i M alinow ­
skiem u przez p. Alicję Belcikow-

U  BrdsiM lat łowi memoom
ŻE STAWIAJĄ JEGO USUNIĘCIE JAKO W ARUNEK

Warszawa, itr- lkrna Pal. G. [«.j
W  berliÓŁkiej „Germ anji1 ukazał się 
sensacyjny ertykuł, domagający się od 
rządu polskiego usunięcia woj»wqdy 
Grażyńskiego, jako rzekomo wprowa­
dzającego zadrażnienia ( ! )  w stosunki 
polsko-niemieckie. Dymisja, woj. Gra- 
żyii-^kiogo. byłaby ofiarą na ołtarzu po-,

„ K O P E R N IK  Dziś szlagierowa PREiwIEkA! „M ARYSIEŃKA"

Bernard Goetzke w(,ramacmm PIOTR WIELKI
— Do godz 5-tej

contra Iny eh żniwa aa w całej pełni, o
żyto już -prawdo zebrano. Zbiory, mimo 
niezbyt pomyślnych widoków, są na­
ogół zadów®łająca, a. rolnicy •wykorzy 

' stoją -sprzyjającą pogodę i pośpieszają, 
zc żniwami.

_ t , m i

na calei jel dlunnse
DONIOSŁE DZIEŁO POW STANIE KOSZTEM 35 M iU , ZLOT. ROCZNIE.

Warszawa, 24. lgiea.. Dyr. dróg <umcL f gulseyjno jnzowidiuje się fundusz £5 
opracowuje .projekt rejRiiscji W isły na 1 mRj. zł- rocan-ie. Czas trwania tyeh.ro- 
calym obszarze, tj. ną rozpiąglośoi 1.500 ] ból ‘ bliez-ają nu 21) lat. 
km. dla użytku żeglugi. Na praco rc-

j>0 szęzegó jow ep i rozpatrzen iu  
tych z a m iió w  i p »  przesłuchan iu  
szeregu św iadków , w ezw an ych  na 
życzen ie  obu stron, po zapoznan iu  
się z opiują. szeregu osób, na które 

*  ob ie strony p o w o ły w a ły  się w  om a ­
w ian e j spraw ie, orzekł, żc zarzuty  
czynione p, posłowi M arjanow i M a - 
Iniowskiemu przez p. A. Bełcikow - 

1 ską są bezpodstawne

POROZUM IENIA".

rozumienia pclako-niemieckiego ( ! ) .  Jak
dodaje „Germ-anga", sprawa jogo dym i­
sji rozważana będzie na konferencjach 
handlowych polsko-niemieckich, które 
rozpoczną się 10, września. W ywody 
powyższo są jwinem z ogniw kanupamii 
prasy nieni. ]irzeehvko woj. Grażyń­
skiemu, z drugiej ząś stropy jest to nie-

P. PREZYDENT MOŚCICKI W  GDYNI.
Gdynia 24. lipca. (Teł. C. P.) W  oflat 

nim dniu swego pobytu w Gdyni Pan Pre
zydent Rzplitej zw iedził na statku „W an ­
da" port handlowy w  Gdyni. Po powrocie 
Pan Prezydent samochodem zwiedził Gdy­
nię oraz okolicę.

W  międzyczasie małżonka P. P rezy­
denta udała się na okręt „M ewa", którym 
odbyła przejażdżkę do półwyspu Hel, 
gdzie p. Prezydentowa powitana została 
przez miejscową ludność i kuracjuszy. O 
godz. •1,30 popoi. Pan Prezydent wyjechał 
statkiem „Gdynia" na morze. Z wycieczki 
tej powrócił około godz. 10 wieczór i udał 
się natychmiast na pokład okrętu „B ał­
tyk".

Dziś rano Pan Prezydent wraz z mał­
żonką i otoczeniem opuścił Gdynię sa­
mochodem, odjeżdżając do Poznania. W  
chwili odjazdu oddano z okrętów wojen­
nych 21 strzałów armatnich.

— .—O -  » - .
PRZEBUDOWA DAWNEJ SALI SEJ­

MOWEJ DLA  SENATU, 
arszawa, 24. bipca. (Tal. G. P.) 

Wczoraj rozpoczęły się prace nad grąs- 
towną przebudową dawnej sali obrad 
Sejmu, którą oboanie przeznaczono na 
plenarne posiedzenia Senatu. P rzy  ro­
bocie pracują studenci architektury Po­
litechniki. Dawna sala (na, 500 gsób) 
zostanie zmniejszona. W  sali głównej 
zbudowany m a być strop żelazno-beto- 
nowy. Fotele zostaną ustawione airnfi- 
tcątralnie. GąleTja dla publiczności zo' 
stanie obniżona, zaś trybuna i miejsca 
dla prezydjurn podwyższone. Senat o- 
Ijrzyrria zupełnie t w e  nuiebluwuuie.

— * -O-r r-

RZĄD KOROSZECA W  SHS.
Wiedeń 24. lipca. (Tel, G. P.) Wędfug 

doniesień dzienników z Zagrzebia w  tam­
tejszych kołach politycznych przypuszcza­
ją, że rząd utworzony przez (Słoweńca Ko 
roszeca mógłby na razie pracowąć i bez 
parlamentu. Konsolidacja stosunków na­
stąpi dopiero w  jesieni po przeprowadze­
niu nowych wyborów,

MA-ZAGADKOWY W YBUCH J U GOSI., 
GAZYNU AMUNICJI.

W iedeń 24. lipca. (Tel, O. P) „D ie 
Slunde" donosi z C»tU»ro że wyleciał tam 
w  powietręę magazyn antunjeji, przyczem 
zostało zabitych kilku żołnierzy. P rzy ­
puszczają, że chodzi tu o zamach.

  .
LOTNIK ZGINĄŁ W  GÓRACH SZKOCJI.

Londyn 24. lipca. (Teł G. P.j Odnale­
ziono zwłoki lotnika W arw iek Londona, 
k lóry  brał udział w  Jocie okrężnym o pu- 
bar królewski i zaginął w  pierwszym dniu 
loln. Ciało znaleziono w  górzystej m iej­
scowości pomiędzy Pceblos i Solkirk. Ae­
roplan został zupełnie strzaskany.

B, lekarz szrpit. wiedeńskiego 
Di. NORBERT JUPITER

specjalista, chor. skórn. wener. i  koomety 
ordynuje 

Stsąiztawów, ul, 3-go Maia tf,
Usuwanie włosów, brodawek. Naświetlaa 

Ismoą. kwarcowa- Leczenie żylaków-
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NA KAŻDYM KROKU LITEWSKI

W ilno, 2 i  I p i i .  (Tal. G. P.). Na 
zapowiedzi snę na dzień 29. lipca w ie l­
kie święto pieśni m łodzieży łotowisfcwg w  
Rydze wysiano zaproszenie do mło­
dzieży: litewskiej i  polskiej. Gdy; Wa-1- 
deinaras dowiedział się o tern. czynił 
•Starania, aby Łotwa nic zoijiraszala 
młodzieży polskiej. Związek młodzieży 
łoLc-wykicij kategorycznie odmówił ią .  
danin WaJstenm-asa i  wystosował za­
proszenie do Polski- Wobeo tego W a l­
demara* colnąi pozwolenia na wyjazd 
delegacji młodzieży litewskiej do Rygi.

'NIEM CY ZAJMUJĄ SIĘ KONFLIKTEM  
POL5KO-UIT.

Berlin 21. lipca. (Tcl. G. P.) .Tak do­
nosi „Ypsische Zeitnng" na posiedzeniu 
gabinetu, które odbyło się w  dniu wczo­
rajszym, miata być omawiana sprawa de- 
maeebe dotyczącego konfliktu polsko - li­
tewskiego,

WYSIEDLENIE POLAKÓW  Z LITW Y.
Wilno, 24. lipca. (Tel. G. P.). 0-

negdaj na pograniczu potsfco-lilew- 
ukiem wysiedlono z  granic Litwy 12 o-

L. GEORGE ZAGALOPOW AŁ SIĘ.
Londyn 24 lipca (Tel. G. P.) Przemó­

wienie L. Georga na zebraniu partji libe­
ralnej- w Londynie w sprawie paktu Kei- 
loga wywołało w całej Auglji wielkie obu­
rzenie. L. Gcorge bowiem krytykował w 
niesłychanie bezwzględny sposób wydatki 
W. Brytauji na wojsko, podkreślając, żc 
przed wojną wydawała Anglja 77 m iljo- 
nów na wojsko, a obecnie wydaje 115 
niilj. lunl. sztćrl. Dzienniki uważają, że 
wicie ustępów mowy L. Gcorgea brzmiało 
w  ten sposób, jakby icli zapożyczono z 
tekstów propagandy niemieckiej. Dzienni­
ki konserwatywne podkreślają złowrogą 
rolę, jaką odgrywa L. Gcorge w nowo­
czesnej Anglji, domagając się. aby tak 
niepatrjolycznego Anglika nareszcie po. 
skromiono-

„LUBY SĄSIAD*1 POPISUJE SIĘ ZŁOŚLIW OŚCIĄ WOBEC POLSKI.

Chcesz mleć bezpłatnie 

W ILL Ę  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kuprn um eszczony na stronicy 2

Konkursu is niaso „eszeiu Porannej

ARESZTOWANIA REBELIZANTÓW  
PORTUGALSKICH.

Wiedeń 241 lipca. (Tc. G. P.) Według 
doniesień dzienników z Lizbony, w 
związku z buntem wojskowym aresztowa. 
no ogółem 54 oficerów, 25 podoficerów i 
171 osób cywilnych.

 o— ~*

TROCKI SIĘ PRZYPOMINA- 
Moskwa 21. lipca. (Teł. G. P.l Na 

wczorajszem posiedzeniu kongresu Komin 
ternu odczytano in. i. depeszę Trockiego, 
zawierającą pozdrowienie i życzenia po­
myślnych obrad. Po odczytaniu tej depe­
szy rozległy, się nieliczne tylko oklaski.

 O------

OWACYJNE POW ITANIE YKNTZKLOSA.
Wiedeń 2b lipca. (Tel. G. P.) Według 

doniesień z Alen. przybyłemu lam Veni- 
zelosowi urządzono bardzo serdeczne 
przyjęcie. Na ulicach miasta zgromadziły 
się ttumy ludności. W ieczorem  Vcnizclos 
wyszedł na balkon i wygłosił do tłumów 
przemówienie, w klórcm zapowiedział 
ważne reformy w dziedzinie ustawodaw­
stwa. Wystąpił oslro przeciwko komuniz­
mowi, oraz wyraził życzenie utrzymania 
przyjaznych stosunków z Itulgarją i Ju- 
gostawją.

sób- Zdjął się niemi Polski „Czerwony
Krzyż". N a  ipograiniczui ipolisko-soiwje- 
cfciern w rejonie TwieTuc.a .wysiedlono

w  ciągu, dnia wczorajszego 16 osób z 
granic Unji sowiecki aj.

Zaczynają wojnę podjazdową.
OD SKRYTOBÓJCZYCH KUL LITEW SKICH  PADŁO D W U  ŻOŁNIERZY

K. O. P-
(Telefonem od naszego korespondenta.,.

Wiino, 24. lipca. -(je ). Ne pogrami- 
c m  poldro-WeTMakicni wydarzyło się 
w niedzielo wwMJftr krwawe zajście, 
którego ofiarą, padło dwóch ż iń iei zy 
K. O- P. Kobr wsi Potldwlhic .padły 
skrytobójca© e te a ły  » a jwlrol 22-go 
bataĘoan KOP-n.

Jeden z ■ żo łn ierzy . K az im ie rz  M ila ­
nowski. tra lion y  w  serce, padł trupem 
aa  midjscn, drugi Wacław Lassota, od­
niósł: ciężkie ramy kia!k i pw u iow ej. 

Na. m iejsce 'zbrodni • p rz y b y ły  n a­
tychm iast w o jakow e w ła d ze  śledcze. 
Jafe stwierdzono,, po druigioj strom e li- 
ń.i g ran icznej daje- się od pew nego cza­
su zauważyć silny ruch wojskowy. 

N iem al do sainyoh slupów  grani-

2
I USIŁUJĄ SFABRYKOWAĆ AFERĘ SZPIEGOWSKĄ.

Waiiszawa, 24. liipca, /psi. Z W ilna 
donoszą., że władzo litewskiego areszto 
wały 2 studentki uniwersytehi wileń­
skiego, które przekroczyły granicę li- j 
tewską, celem odwieizsnia krewnych ; 
w Janko wicach. Obie cckurżuno o szpie i 
gostwo na rzecz Polski. Władzo lite w- I

Wiedeń, 24. lipca. (T d . G: P.) W e­
dług doniesień z Londynu, wbrew do­
niesieniom, że palet Kcll.óga " ma być 
podpisany w  końcu .sierpnia w ,Paryżu, 
„D a ily  Telegrapb" ’ dowiaduje się, że 
w Waszyngtonie nie zapadła jeszcze w  
tej kwestji ostateczna decyzja. Przy­
puszcza się, że uroczyste podpisanie 
nie nastąpi przed październikiem br.

skie motywują to zjawieniom sio stu­
dentek na odcinku granicznym, gdzie 
znajdują • się. największe skupienia 
wojsk polskich ( ! )  N ic jest wykluczone 
żc Litw ini pozostawią obie Polki przed 
sądem wojennym w  Kownie.

W saiotL.-=ensae. d am. p. t

JEBEZPIECZfifl GRA 
BID HZEfiAIII. GMGESO“
Do 5-tej ceny wstępu zniżone 
_

* 9

Miejsce podpinania paktu nie jest do­
tychczas ustsłene.

Wiedeń, 24. lipca. (T d . G. W ę­
dki? donic.-':.śnią „Chicago Tribune" z 
Waszyngtenn, osoby stojące blisko 
nia.lti.go Don tu oświadczają., że senat 
wyrazi zgodę na pakt przeciwwojena.y 
w jego obecnej formie.

N A S T Ą P IŁ O  PO D  P R E S J Ą

B erlin , 24 lipca  (T c l .  G. P .).  W  
kolach zb liżon ych  do  lic i cli.swcluy 
tw ierdzę , żc zan iechan ie m ane­
w ró w  nad B a łtyk iem  zostało posta­
n ow ion e  pod naciskiem  obecnego 
kanclerza  M iillen i, k tó ry  uważa

BI AJBbS- NB'gg ft i i l l

K A N C L E R Z A  M U E L L E R A .

p rzep row adzen ie  lego  rodza ju  m a ­
n ew ró w  za n iezbyt szczęśliw ą de­
m onstrację, m ogącą zaszkodzić ro ­
kow an iom  w  sp raw ie  traktatu  han- 
dloiweego z Polską.

1

Tajemirca
w świette zeznań ! jtn ika Ozushnowskiega.

NOBILE I TOW. SALONKĄ POJADĄ DO WŁOCH, NIE UDZIELAJĄC ŻAD-
NYOH W Y W IA D Ó W .

Oslo, 24. lipca. (Tel. G. P.) Lotnik 
rosyjski Czuchnowski oświadczył raz 
jeszcze >v wywiadzie, że gdy odkrył 
grupę Malragjceaa na lodzie znajdo­
wały się tam bezwzględnie 3 osoby —

a więc Zappi, Mariann i Malmgreen. 
W  ten sposób sprawa tajemniczego za­
ginięcia Madmgreena p oz ostaje dotąd 

nierozstrzygnięta.
Gon. Nobile wraz z ocalonymi człon-

oznych podchodzą tyralierzy manewru­
jących oddziałów drawskich. Ostatnio 
obole rcigirlarnych oddziwław zarobili ■ 
zawc.no „Związek żelaznych wilków1', 
szanlisów j inne organizacjo wojsko­
wo. Nadio powołano na, irwiozenia o. 
sadników, poswljającyoh działki ziemi 
w pobliżu granicy.

ZAPRZECZAJĄ.
Praga, 24. lipc.a. (Tek G. P.) Posel­

stwo litewskie, w  Pradze zamieszcza 
w  prasie zaprzeczenie wiadomości o mo 
bilizacji na Litwie i pogotowiu wojsko- 
wem na polsko-litewskiej linji demaTka. 
cyjnej.

kami swej ótepedyuji. w  14 osób uda s ię- 
i\- .czaeio. koleją (specjal­
nym wagonem salonowym) do ojczy­
zny. Załoga ,,llałji“  olrzfjualn 'id
Mussoliniego ustry rozkaz trzymania 
»ię w  czesie podróży zdała od ludzi i 
nieudzielania nikomu żadnych infor- 
raacyj.

Oslo 24. lipca. (Tel. G. P.) Ponure wia 
douiości o zgonie Mariano i ciężkiej cho­
robie Zappiego nic zostały dotąd jeszcze 
potwierdzone. Tutejsze poselstwo włoskie 
uważa wiadomość za nieprawdziwą. Nulo 
miast wczoraj popołudniu rozeszły się 
pogłoski, iż Zappi Istotnie jest chory, a 
nawet cierpi na obłęd. Nastrój Wobec 
włoskich członków ekspedycji gen. Not)ile, 
a zwłaszcza wobec samego generała jest 
tak dalece wrogi, iż członkowie nicuda- 
łcj ekspedycji zmuszeni będą odbywać 
podróż przez .Szwecje i Norwegję u wa­
gonach zapić jiil.-owi-nycb.

 o *
AMANULŁAH SPRAW IŁ SOWJETOM  

ZAWÓD.
Moskwa 24. lipca. (Tel. G. P.) Jak wia 

dumo, podczas pobytu króla Auianulluha 
w  Moskwie odbyły się rozm owy na temat 
sowjecko - afganskiego traktatu. Okazało 
się, że warunki postawione przez stronę 
afgańską są daleko cięższe, aniżeli się le­
go spodziewali przedstawiciele Sowjetów. 
Podobno jednak traktat dojdzie do skut­
ku, gdyż Sowjctom bardzo na tem zależy.

---O---
OBLĘŻENIE SZALEŃOA-ZBRODNIA- 

RZA W  BERLINIE.
Berlin, 24. lipca. (Tel. G. P.) Dziel­

nica Moabit była dziś widownią dzikich 
soen, jakich dotychczas nie znały kro­
niki policyjne Berlina. Zbiegły z w ię ­
zienia przestępca krym inalny Albert 
lla ltau  wdarł się do mieszkania swej 
li. żony, którą podejrzewał o wydanie 
go. policji i dał tlo niej kilka strzałów 
rewolwerowych. Następnie ranił ciężko 
sublokatora. Gdy nadbiegła, policja 
l laltau zabarykadował się na poddaszu 
domu i rozpoczął ostrzeliwać policję. 
Dopiero po godzinnem oblężeniiu udało 
się policji kilkoma calnymi strzałami 
nbc.zwladnić zbrodniarza, który w sta­
nie ciężkim odwieziony został do szpi- 
tala-

TO JUŻ NIE STRAJK, LECZ REW O­
LUCJA.

Kataitta, 24. liipca. (Tcl. G. P.). 
W  ̂ kroczenia strajkujących kolejarzy 
przybierają form y buntu. Wczoraj 
strajkujący wykoleili pociąg osobowy 
w  Maduza i znpsłnie go rozbili, W  o- 
kolicy Toticcrin ^niszczyli parowóz i 
3 wagony, pasażerów pobili. Od strza­
łów  policji padło kilku slrajkuijących, 
wielu jest rannych- Policja zażądała 
pomocy wojska.

 o-----
TREŚĆ NOTY JAPOŃSKIEJ DO RZĄDU 

CHIŃSKIEGO.
Wiedeń 24. lipca. (Tel. G. P.) Dzienni­

ki zamieszczają tekst noty, wysłanej 
przez rząd japoński do rządu nankiń.skio- 
go. Nota opiewa: 1) ponieważ Chiny nie
wypowiedziały układu handlowego w  ter­
minie przewidzianym umową, układ ten 
pozoslaje w lnoiy na dalszych 10 lat. 2) 
jednostronne wypowiedzenie układu jest 
sprzeczne ze zwyczajami międzynarodo- 
weini i jest obraza. Japonja gotowa jest 
zaproponować przyjazną wymianę zdań \y 
tej sprawie, jeżeli rząd narikiński użyje te 
go samego postępowania. Jeżeli układ o- 
beeny nie będzie uważany za dalej istnie­
jący, Japonja jest zdecydowana do przed, 
sięwzięcia wszelkich gospodarczych za­
rządzeń celem ochrony swoich praw.

Każdy po win jen zostać 
członkiem L  0. P. P.
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Ze spraw miejskich.

milion zi pozpezfti na zakonne zboża
dla miejskich zakładów aprowizacyjnych.

P O D A T E K  H O T E L O W Y  I  O P Ł A T  
S T R Z E L E C K IM . ~  S U B W E N C J E  
T W O R Z E N IE  R E Z E R W  Z B O Ż O W Y C H

Y  Z A  C Z Y S Z C Z E N IE  U L IC . -  D W O R Z E C  A U T O B U S O W Y  N A  PL.
D L A  IN S T Y T U C J I S P O Ł E C Z N Y C H  I H U M A N IT A R N Y C H . —

Lwów, W . 1’iDC.n.
( ? )  N a  wczoraj-szem  posiedzeniu 

M ag is tra l u zapadły następujące u - 
d rw a ły :

U chw alono  statut podatku hote­
lowego w  w ysokości 20 proc., od 
k tórego  zwolniono- młodzież studju- 
jąeą, wojskowych, urzędników, po­
słów  i senatorów. U ch w a lon o  stu 
lu j poboru opłat od właścicieli k a ­
mienic za dzyszczenie jezdni ptóed 
ich domami i realnościami. U c h w a ­
lono u rządzić  dworzec autobusow y 
.na pl. Strzele-ck m  i pob ierać za  to 
20 zł. rocznic od autobusu. N iek tó ­
re f irm y  zw ró c iły  się o w y ró w n a ­
ni? strat pon iesionych  p rzy  bu do­
w a c h  m ie jsk ich , jak np. baraków  
p rzy  ul. P e łtew n e j i t. d. P róśb tych 
nie uwzględniono.

S U B W E N C J E .
W  da lszym  ciągu uchwalono* 

następujące subwencje d la  Braci 
A lb e rtyn ów  za I I  kw a rtą ł br. 1500 
•zł. Bursie sierót przy- pl. S trze lec­
k im  im. M e lze row e j 2000 zl. M ie j­
sk iem u zak ładow i o-piek: d la  sierót 
na odzieeż i b ie lizn ę  1500 zl. M ałop. 
(Zw iązkow a śp iew aków  i m u zyk ów  
'1000 z f.Tow . Echo-iM acierz 11)00 zl.

OFIARY W IEDEŃSKIEGO „SAENOFR- 
FESTU".

Wiedeń 21. lipca, (Tcl. G. P.) Wsliii 
teU ścisku podczas wczorajszego pochodu 
śpiewaków niemieckich 7<l0 osób doznało 
omdleń, .ledcn ze śpiewaków zmart na 
udar serca.

SPIRYTUS PRZEMYCANY PRZEZ 
LITW Ę.

Kowno, 24. 'lipca. (Teł. G. Ę ).  W 
Wrlikowi-skacli wyOcirylo wielką, aferę 
.przemytojęte; W ładze litewskie zatrzy­
mały wielkie ilość apirylnca, który 
był pr4e«ro£„ny z Niemiec do Łotwy. 
W aferze tej brało udział szereg osób, 
m. i. urzędnicy kaleijow i celni.

CO PRZEW OŻĄ NTEMGY DO SOW - 
DEFJI.

Poznań, 24. lipjpi. (te ł. G. P.:. W  
ty-fłir dniach p&cia/uem ,.Lux“  pa'zeje­
chała przez Pozd.ąji .wjfflka ilość pasa- 
terów b Niemiec. W śród nich łbyfi 
Niemcy i komuniści, udający się do 
Moskwy. W  Zbąszyniu cjbrzymio ba-
gutże niemieckie .poddano rew izii cel­
nej. W bagażu z."»ra-cajy u,wagę wyro­
by precyzyjne i  części rezerwowe ma­
szyn, najwidoczniej wzory. Prijwćtopo- 
dofenie była to niemiecka efepedyćjjd 
kupiecka

Z  ostatniej fhwili.

PER1JONA NOTA W ALOEEARASA.
Genewa, 24. lipca. (Teł. G. PA W a l­

demara* wystosoweł do Rady Ligi Nar. 
netę protestującą prjeciw manewrom 
polskim nad granicą litewską (i), które 
mogą zakłócić pokój. Rząd litewski orosi 
o powołanie organów przewidzianych 
rawi-noją Rady Ligi Nar. z 10. grudnia 
1927.

W  T Y M  R O K U Z A C Z N IE  
K RÓL. J A D W IG I,

S am opom ocy  Z jednoczen ia  m lo -  J 
d z ieży  akarl. 1.000 zl. Z w ią zk o w i j 
lia reeń flw a  polsk iego, subwea.eje na 
czasopism u „S k au t" 3000 zf., P o l­
sk iem u T o w . em igracy jn em u  500 
zL, K om i-lo low i b u d ow y  kościoła  w 
B rzuchow icach  1000 zl., Bursie 
g ru n w a ld zk ie j 5000 zl.. Z w ią zk o w i 
in w a lid zk iem u  W . P . 500 zl. K o m i­
te tow i odbudow y katedry ' o rm iań ­
sk ie j 5000 zł., T o w . m iłośn ików  
przeszłości L w o w a  1500 zŁ ; Z w ią z ­
k o w i L eg jo n is tó w  polsk ich  1.500 zł'., 
Z w ią zk o w i podoficerów  iez-e rw y  
500 z l.,*T ow . m łod z ieży  im . K ośc iu ­
szki 500 zł.)*Ko-m itetow i jub ileuszu  
g im n azju m  im . D ługosza 1000 zl., 
Po lsk iem u  T o w . h istorycznem u 
3000 zł., W o je w . K orn ite luw i pom o­
cy polsk ie j m łod z ie ży  akadem ick ie j 
6000 p ®  Z w ią zk o w i tea trów  i c lió - 
trów w łościańsk ich  1500 z l .  tem uż 
Z w ią zk o w i za  w spółpracę w  teatrze 
m ie jsk im  p rzy  w ys taw ian iu  p rzed ­
staw ień  popu larny cli 2000 zl.

Z  ko lei uchw a lono  zaciągnąć

SIĘ  B U D O W A  G IM N A ZJU M

pożyczkę w  Banku Rolnym  w  k w o ­
cie i .ono.onn zł. na s,akupno zboża 
dla miejskich zakładów aprow iza- 
cyjnych w  celu stworzenia rezerw  
zbożowych.

K O lN S E N S Y  B U D O W L A N E .
( .U chw alono w yd z ie rża w ić  3 

morgi gruntu p rzy  ul. św. Zo fji p. 
K u pczyń sk ie j za 643 zł.

W  jJ R u  uchwalona w eteg kon- 
sana6wr budowlanych. M. i . zalwferdzo- 
no p lan t budowy szkoły Reja przyi pl. 
Misjonarskim. Baląi ntóhwajojio budowę 
gimnazjom Królowej Jadwigi prafy ni. 
Dwernickiego yosztesn 1.591.63? zr, W  
sprawie tej postanowiono rozpisać 
przetarg i w  tym jeszcze roku przystą­
pić do budowy, asygmnjąc k w tę  500 
tys. zł. Zatwierdzano plan rozbudowy 
szkoły Maiji Magdaleny, oraz polecono 
ardte. OłwsńsMamu opracować pro- 
idćf budowy rzkoły Szaszk^n.cza.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

T O U i r a E  UR7fc'fZ0IIA 

Stylów  .5 W iniarnia
sprzeduse nawst najszlachetniejsze

W I H K L I  Sn
fcziachetniejsze wina na $z

KRAKQ« I i
Rot ZaŁ 1860

n a  szk la n k i m ia rę .

ZATARG O PODWYŻKĘ N1BM. TARYF 
KOLEJOWYCH.

Berlin 24. llpca. (Tcl. G. P) Konflikt 
między rządem Rzeszy a niem. towarzy­
stwem kolejowem w przedmiocie pod­
wyżki taryf kolejowych, który ma być 
rozstrzygnięty przez sąd najwyższy, po­
siada podłoże polityczne. O podwyżkę 
tych taryf dopominał się stule agent re- 
paracyjny Parker Gilbert, mając na 
względzie wzmożenie wydajności finanso­
wej tow. kolejowego. Rząd Rzeszy jest 
stanowczo przeciwny tej podwyżce,

 o-------
OBURZENIE W E  FRANCJI NA „HECĘ"' 

WIEDEŃSKĄ.
Paryż, 24. iiipca. (Teł. G. P.) Prasa 

fra-rtcuska w  daiiiszwn cią®u omawia 
zjazd śpiewaków niemieckich, w  W ie­
dniu. „Avenue“  p iez fflże  zjazd len do­
kończył obecnie dzieła rozopoczętego 
na polach Sadowy, gdyż Niemcy azy-, 
knją się na sarjo do wcielenia Anstrji 
dc Rzeszy, Austrja odgrywać teraz bę­
dzie rolę nowe; AUaoj, i Lotaryngii, 
której domagać isię będą coraz energicz 
ńioj nacjonaliści niemieccy.

„Gautoits" podkreśla niem iły fakt, 
iż  w  W iedniu za w iele i za głośno mó­
wiono o „ciężkiej doli" mniejafiości nie- 
mieckitjh.

„Tom ps" oświadcza, że zjazd w iR fi 
deński był snanifeM seją Ictera wręcz 
zagraża obi cnemu stan wi polityczne- 
mu Europy.

„Journal de Defiats" za rzu S  mo­
carstwom koalicyjnym, że saab trwały 
się biernie i zbyt pobłażliwie wobec tej 
mattiłw&acji pangermańskie,.

Jura ieiiim .i  tzsathU kmin
ODLOTU

Warszawa, 2 V  Ijpfca., (Teł. G. P.). 
4,ApC.“ ogagiś z Paryża-, dŁajafc zĘmL. 
wniAjjj, w  kpłaicb poiriformo.wun^ih, 
odlot mjr. Kubali i ItL-ikowskiagu ma 
nastąpić w mr.łbróts». czasib jSi s,

IDZIKOWSKIEGO I KUBA U .

W ciągu bież. tygoijiią, tak, aby pol­
scy lotnicy wystartowali ppwd lotem 
Fi»r.cuza Goudeiet, który również 
chcc przylecieć Atlantyk bez między- 
ląaowań.

Por. P® w i czchc nriioran
NA NAPRAW Ę USEKODEDNELO HYDFOPJJNU.

P-aryż, 24. iipca. (Tel. G. PA W e­
dług doniesień z HorŁy'.'(AzoTy) łoi traa 
ccskiego hydropłaun „La Fregatte" z 
Ażurów do wysp Be.-mimdzldeh nlsgl 
—  skutkiem uszkodzenia moto-rn —  od 
roozeniu.

Par. Paris i jego mecluinUt zajM j są 
obecnie naprausjaiMfem. uszkodzenia, 
zdaje sio jednak, że będą musieli za- 
czekać na nadejście no-wego motorn z 
Francji, co potrwa czas dłuższy. Ń )  
ijrzcl-ęęeinie ‘ -'pijzestrzcHii ,2.350 klin. a 
Brestn do Azorów zużył Parła 11 go­

dzin. Z powodu gęstej -IjWSły strardl 
o w M w k  i krążył przez dłuższy czą? 

rjbei nurrzem. Dopiero po wscjiodzie
sljju-^a, gdy zrzedły, dotarł do

i Azoró'w.
Paryż, 24. Japy a. (/fi.) G. PA Lotnik 

i ' Paris doniósł, żę)'jeden z motorów jego 
sannołolu musi być zastąpiony*'fenym.

I diiiifi musi być naprawiony. W o t ó  pd) 
w yżisatao fcitietgrstwo marynark* za­
stanawia się, czt nie należałoby prze­
rwać raidn „La FIegatte,,.

Cenne autografy Napoleona I.
ODE PYŁ POLAK W  BIB LJOTEGE KÓRNICKIEJ.

Weisaawa, 24. Imey (Tel. G. PA. 
„Prz^pląd WicĄz,'1: doiiioi-si z Kralćjftva, 
że jodnomu ' z  iStonych poSjŁicli udało 
się oetlrryc^wśrod.' Akopisóor, atojdŁ'3- 
eycli się w a i i t t w  lunducji Kóirni- 
dkieij zbiór antografow Napoleona J. a 
lat 1793-1797 Zbi ór ten iąiyrieT^, 
retg nieawyklo cennych dokmneniów

a i». i. własnoręczny szkic planów kam­
panii wloekirt Napt>leo»ą, co teoba jR  
dz.iyi f e t  sensacyjne, ;. yjf jesaczo za 
ctffeów trzeciaj mptubOjSu W®tor,cy 
franenscy podawali w wątpliwość an- 
tcrsłwo tej kanijnnji, -podając jaiko ar- 
gunnml bimk jakiifjikal-wd^ję zapi-s&ó"iv 
Nopolcenn ’w tuj młftrzo.

Kosztem odciętego polce 
można mleć m^te nćż ę

Czego to się nie rohi dla mody.

Londyn, w  Iipcu.
( e )  YV Lon d yn ie  od b yw a ł się 

n iedaw n o  z ja z d  n a jw y b itn ie j­
szych sipecjaliaitów popraw iania  
Mzitałtów kobiecych drogą zab ie ­
gów  chirurgicznych. Z je ch a li sję 
m istrze  „p iękn ośc i" z  F ra n c ji, 
Rcligji i A n g lji,  a jeden  z. n ich, Leon  
le Tage z Brukseli, za w ia d o m ił k o ­
legów  w  odczycie, że setkom pań, 
m ającym  zb y t duże stopy, dopo­
m ógł do ich zimniejsłzenia. D oko­
n yw a  tego p r z y  pom ocy  jednego  
z  w yb itn ych  ch iru rgów  b ru kse l­
skich, k tó rzy  przys łanym  przezeń 
pacjentkom , odejm uje

inałe palce u  nóg.
Ma to b yć  operacja łatwa, w y ­

m aga jąca  zn ieczu len ia  ty lk o  m ie j­
scowego, a  skutkiem  je j  jest, że o- 
porow ane pan ie mogą nosić zn acz­
nie mniejsze pantofelki!

P re legen t zapew n ia , że w ie le  
■■lani z n a jw yższych  s fe r  to w a rz y ­
s tw a  korzysta ło  ju ż  jz jego  usług i- 
są zach w ycon e w yn ik iem .

Czego w ięc  nie rob ią  jp ż  panie, 
d la  m od y ! Jeżeli godzą się już na' 
posiadan ie ty lk o  czterech pa lców  
u Sitóp, zamiast pięciu, to m oże na­
d e jd z ie  czas, że  barbarzyńsk i, z a ­
n ik a jący  w  Chinach, zw y c za j k rę ­
pow an ia  m łodym i dziew czętom  
nóg, a b y  w y tw o r z y ć  zniekształco­
ne maleńkie stopy,

t. zw. „kwiaty liljiA  
nastanie w  Europ ie i pow róc i ra-. 
Żem z „ku ltu rą  zachodu " do p ań ­
stwu -Niebieskiego.

W  każdym  razie m ożna być 
pew nym , że żadna z naszych pan 
nie skorzysta z  usług m onsieur' 
Leona  le Page. N ie  potrzebują 
tego.
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Szósty dzień sądu doraźnego nau ukraińskimi zamachowcami na pocztę.

Wyrok zostanie ogłoszony dzisiaj.
Rozbrajając? metoda obrońców ukraińskich 5 By saswować kljentów od są­
du doraźnego* podkreślają rzekorr.e „polityczne” rekwizyty napadu. - Jeśliby 
teza znalazła powodzenie, to odtąd każdy akt bandytyzmu bądzie ,. .p o l i ty k ą ” .

Lwów, 25. lipca.

.• # ) .  Wczorajsza rozpraw?, ukraiń­
skich. zamachowców objęła końcowe 
przemówienia obrońców. P ierwszy za- 
f e t  glos di. Wołoszyn, obrońca oskar. 
Skkgriegn, który starał się wykazać 
„skromny" współudział .swego klijen- 
ta w  napadzie na pocztę. W edle Twicr- 
cląpń obrońcy, Skieki wyłączn ie pilno­
wał auta, w samym napadzie zaś u- 
działu nić brał. Udział jego był więu 
pośrotjm. Dalej zbijał obrońca zezna 
ni a świadków Tus ta nowski ej i Dabro- 
stańskiej, hyi.erdząc, żc na. zeznaniach 
przestraszonych kobiet nie można po­

legać, zw łaszcza, że Tustanowska prze 
słuchana na policji przed konfrontacją 
ze Skickim twierdziła, że sprawca był 
w  jasnem ubraniu i w  gumowern pa l­
cie. Świadkowie zaś, których naprowa­
dzić clnciał obrońca stwierdzają z całą 
stanowczością, że Skicki był przez ca­
ły dzień w  ciemnem ubraniu Do czy­
nu Saicki się przyznaje, lecz twierdzi, 
że obowiązek t sn narzucił mu jego 
zwierzchnik z U. O. W . Wobec gzc&o 
sprawa jest na wskroś polityczna ia| i 
za zbrodnię .polityczną powinien odpo­
wiadać oskarżony. Prosi w ięc o przjjB 
kazanie sprawy zwyczajnemu sadowi

Polityczny! palityczny! polityczny!
Naslępire wygłosił mowę obrońca 

dr. Strącioki, zastępca osk. Płachtyny, 
Wedle zeznań oskarżonego był on 
czynnym 'dzionkiem U. O. W ., złożył 
przysięgę na wierność tejże organizacji 
i jako tani musiał wypełnić nakaz or­
ganizacji. Dotychczasowe życic Piach, 
tyny wskazuje na to, że był to człowiek 
uczciwy, który uu# mógł pófiełnic ra­
bunku dla korzyści własnej . ofcliaj-yoli 
celów. Gdyby Trybunał zgodnie z wnio

j skiem obrony* przesłuchał podanych 
I świadków, byłby doszedł do przekonra- 

n ia (?), P  Płfb.htyna nie powinien odpo 
wiadać za zbrodnię rabunku, lecz za 
zbrodnię .zdrady głównej.. Dlatego prosi 
o uwolnienie Placu tyny od zarzutów 
zbrodni rabunku i o przekazanie spra 
wy Trybunałowi zwyczajnemu, 
którego odpowiadać będzie za zbrodnię 
z paiń 58.

Ładsy dowód „odwagi i dyscypliny”.
Z kolei przemawia dr. Prysłupski 

imieniem Dug. Kaczmarskiego. Obrońca 
w ^toeunkowo krótkłcrn przemówieniu 
przedstawia stan faklyjjfeny Tb  do osk. 
Kaczmarskiego. Jak 'ż" zeznań jego i 
świadków wynika, w yehojfa ł się Ka­
czmarski w otoczeniu, które brało1 ż y ­
wy udział w źvciu .polilycznem [Ukrain-. 
c «v .  Bracia jego byli aresztowani z*

zbrodnie zdrady głównej, w  domu jegft 
przeprowadzano bardzo często rewizje, 
a jego samego dwa razy przytrzymano. 
Młody, o burzliwej krwi h aczmarsk 
starał się ta.lcże wstąpić do U. O. W., 
lecz przedtem musiał dać dowud. swej 
odwagi i dyscypliny, dlatego wziął u- 
dział w  napadzie.

„Wyjątkowy okres mordow i pożogi 
(1914 18)” i jego następstwa (r.1928!)

Z kolei podkreśla obrońca,jza K a­
czmarskim nio kierowała chęć zysku, 
ani inna sprawa osobista^- działał dla 
idei(?) Dr. Prysłupski wskazuje .na 

w których młody umysł lidera 
marskiego się rozw ijał i dojrzewał. Był 
to okres wojny, pożogi i morderstw, 
był to okres stanu wyjątkowego, stra­
szliwych warunków, kto wówczas nie 
kradł i n,ie rabował, me miał czego do 
ust włożyć (!). Te straszliwe lata -woj­

ny, miody w iek i gorący pffiiljo-tyzim- 
sprawiły, że AaezmaTski wziął udział 
w napadzie, nawet ule zdając »obi« 
sprawy, na co się waży (7 ) i na jakie 
nidbezpieczsióslwo się naraża. Udział w  
napadzie Kaczmarskiego wypływa] z  
pobudek czysto ideowych, dłałego pro­
si obrońca Trybunał o ii" uanie się nie- 
Komipetentnym i przekazani® surewy 
ławie przysięgłych.

„Niewinny s^ofar”*
N a g len ie  przemawia obrońca Szło- 

kały dr. Głnszkiewicz, który w dłu­
giem przemówieniu próbuje wykazać 
słabe punkty oskarżaniu.. Rozprawa nie 
dowiodła, jakoby Sztokało wiedział (?) 
o 'napadzie rabunkowym na. poczlln 
przy ul. Głębokiej i w zią ł w niej bez­
pośredni udział. Gdyby śledztwo sizło 
zwyczajnym trybem (? ), stanąłby 
Sztokało w charakterze świadka, a nio 
'skarżonego. Udział jego nawet wedle 
twierdzeń prokuratury był tylko po­
średni. albowiem w Urzędzie poczto­
w ym  apedczas n.a.padu. się nie zmajdo*- 
wał. na to się wszyscy jBgądz.aiją, i  po­
średni sprajvcyi czynu, którzy w chw ili

napadu znajdują się zdała od miejsca 
zbrodmi, nie mogą odpowiadać za rabu­
nek z § 192 i JOT. Od początku aż do 
końca tw ierdził Szło&ato, - tak na poli­
cji, jakoitcż' u sędziego śleddzegó, w 
końcu przed T r y b u n . ż e  o napa. 
:lzie nie wiedaiał. Wynajęli1 jego aulo i 
zapłaciłt mu Zn. io, a. on nie badając 
1/hże.j aprawy, jechał tam,, gdzie nuvka­
zali. Dalej dowodzi dr. Ghiszkiew.icz o 

niewinności swego' kMjenjra i w  końcu 

prosi Trybunał o uwolnienie Szl!o]<aly 

cd w iny i kfiry.

Przewodniczący odracza dalszy 

ciąg roapi&wy do goda. 5,30.

Po otwarciu wieiczorncg refeprawy , biewyczowi 
oddaje przewodniczący głos drow i Han- I iosz

'obrońcy oskarżonego My-

„Gotowi zriiić ud kuli, Me nie id striiezku!"
W . przemówieniu swem starał 

się wykazać obrońcTF; że Myrcfsz jalćo, 
członek U. 0. W., na je f w y ­
raźne polecenie dokonał napadu. ,$\^iad.. 
c.zą. o tern znalezione u wszystkich 
czterech sprawców jednakowe rewol­
wery, regulamin U. O. W., nielegalnie 
wschodzące pismo „Surma"), wreszcie^ 
liczba oskarżonych, która dokonała na-, 
padu w  piątkę, jak zwykle zresztą to 
czyniono (I) Dalej udo'wadniał Ir. Han- 
kiewyez, że napad ten wykonany był 
wyłącznie w celach politycznych i ty l­
ko jako polityczni przudopej. pow in ij 
odpowiadać przez sądem. Oskarżeni są

świadomi, że dopuścili się zbrodni po­
litycznej (? ) leoz proszą trybunał, je­
żeli ich ma karać najostrzejsiym wyro­
kiem, to chociażby mieli ginąć, powin­
ni ponieść śmierć odkuli, jak wszyscy 
bojownicy, a nie od stryczka katow­
skiego.

Kończąc srVS' przemówenid, prosi 
dr. H inkidwycż o ściganie przestępców 
przez sąd zwyczajny, który po dokkd- 
nem śledztwie napewno dojdzie (je 
prawdy.

O godz.' 7.15 przewodniczący Śa- 
fnknąl rć&prawę. Wyrok u głuszony bę­
dzie dziś o gods. 10.30 przedpoł.

Zięć nożem przebił teścia.
M Ł O D Y  S T E L M A C H  T Y P O W A  

P R Z E N IÓ S Ł  T A K Ż E

Lwów, 25. biipca, | 
(? )  W iern y  wszyscy aż nadto 

dobrze, że zięć nie lubi teściowej, j  

H is to r ja  s iara  ja k  św iat. R zad zie j 
natom iast M w a , żc zięć nic lubi tc- ! 
ścia, zw yk le  bow iem  obaj dobrze i 
się 'rozum ieją i w yb acza ją  sobie na- j 
w za jem  m aleńk ie  „sk ok i" na- lew o ! j 
Innego jednak  jest zdan ia  M iko ła j j 
H ąm u lak , la l 24, slelm acb, za m ie ­
szkały przy ul. Szumlańskich 7. 
N ie t j lk o ,  że n ien aw id z i teściowej,

N IE N A W IŚ Ć  DO T E Ś C IO W E J  
N A  JEJ M Ę Ż A .

a le  także pa la  w ie lk ą  złością do te­
ścia. W czo ra j w  czasie sprzeczki 
n ie. W ahał się H am n lak  użyć noża, 
k tó rym  przeb ił o jca sw o je j żony, 
n ie jak iego  M ichała Bazylew.w.zu, 

Walt, że pogo Iow ie  ratunkow e w  c ię ­
żk im  stanie od w io z ło  o fia rę  n ' f l  
snasek aroclzinnycb do szpitala p o ­
wszechnego. W o jo w m c zzg o  zięcia 
a resztow ano i odstaw iono do w ię ­
zien ia.

Sami spalili własne skóry
i i f  drogą premii asak iracyjnej porćśś w p erze.
J E D N A K  R O Z P Ę T A N Y  P R Z E Z  N IC H  Ż Y W IO Ł  Z N IS Z C Z Y Ł  T A K Ż E  
S A S IA D A  I T O  Z A P R O W A D Z IŁ O  P O M Y S Ł O W Y C H  P O D P A L A C Z Y

D O  K R Y M IN A Ł U .

Lw ów , w  lipeu.
( ? )  N ac lim an  Bleiberg i M arkus 

Melanie!, 'kupcy, zam ieszka li w  0 -  
(cszycach, pow . Lubaczów , tanim  
kosztem  chcieli do jść  do p ien iędzy. 
P on iew aż w czasie obecnej kan iku ­
ły  i w yw cza sów  letn ich  o zarobek 
jest trudno, w ięc p ostan ow ili w  in ­
n y  sposób zrobić kokosowy* interes. 
Spowudo wali pożar w e w łasnym  
sk ładzie skór, b y  tą drogą  p o ­
brać wysoka prcm ję asekuracyjną. 
P oża r zn iszczy ł szopę B leibergą i 
M elam ela, w  k tóre j zn a jdow a ło  się 
150 skór źrebięcych,- 180 cielęcych

i 12 skórek sarnich, w artości około 
1161 am erykańsk ich  do larów  P o ­
żar przen iósł się *ów n ież na zn a j­
du jącą  się się w  pobliżu  drugą szo­
pę zc składem  m a te ija lów  budo­
wlanych i zn iszdzył ją  zupełnie, 
■wyrządzając w łaśc ic ie low i le jże  p. 
Kochowi szkodę na około 1.060 do­
larów . W drożon e  śledztw o przez 
posterunek P. P. w  O leszycach  w y ­
k ry ło  spraw ców  podpalen ia i w czo­
ra j obu sprytnych kombinatorów  
aresztowano i osadzono w  w ięzien iu  
Sądu pow. w  Lubaczowie.

lisM iiu e  grano wielce swingi
musiała straż ochłodzić wodę z sikawek

Warszawa, Hi. bgfa. (Teł. G. P.). 
Wczoraj w południc w  dzielnicy ży ­
dowskiej na. Narwikach policja zmiu- 
sżorui była do rozprószenia przy w ylo­
cie ulic. Gęsifi i Franiefezkariskiej, d o ­
mu żydamfcid^b przy poinocyi siikaweS 
s>Ł)‘fiży pożarnej. Prz,f|i^-rfą. tego ; zlbie- 
gowiStku była ni* w y U L j tn »zy  i  wygo-

kości kobieta, która przód podziwiają­
cym:) ją.4)umern ukryła gńc ,w jednymi ze 
sklepów. Policja zmuszona była do 
dwukrotnego rozpraszania gapiów. —■
Prawdoipodahnie zgrom aldzonic, k;Li)trąf 
się utworzyło, hylTj sztuczką zlo-dzieji 
kieszonkowych, która, minia im ulał.tyić 
„fachowe" operacje.
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Z  dnia.
SŁOMIANY WDOW IEC.

Istnieje dużo wyraąjjp, na Marych 
'dźwięk wisłrząsa się każdy człowiek, 
mający w  sobie choć cadMbinę togo" 
co nazwalibyśmy „jpoczflEiem wstydu ■ 

Jedno z tafcńh wylrażeń jest w tej 
potrze icfeu specfałnie -często używane: 
■to „Słom iany wdowiec**.

K iedy za czasów mego tifcecińsbwa. 
wymawiano przy mnie ten wyraz, nie 
wiadomo dla czego elawaJ imj przed o- 
czyma. człowiek, 'który Zamiast w ło ­
sów miał na głowie słomę,' coś w  rodza­
ju słynnego Stasia-Straszydła ze Zio­
le j różdżki" .pcd kłórago portretem 
widniały wiekopomne w yrazy:

A  paznokcie 
Na dwa łokcie 
A  ta grzywa 

• Strach porywa...
Teras jednak ma dziwięk wyrazu 

Słomiany twdawi«c“  zjaiwi’a się przed 
oczyma memi iumy olbraz.

Słomiajiiy -wdowiec to człowieik -mó- 
tw iący chętnie .dowcipy! o teściowej, i  o 
tern n. p. że caM yał lokomotywę po- 
ciągu wwożącego jago żonę.

Słomiany wdowioc nie m ów i o żonie 
.tylko o „towarzyszce życia". Nie. cho­
ruje, tylko ,jprzecbodizi niedyspozycje*'.

Nie jeździ na odpoczynek, tylko na 
, ,w yw cz asyf-f •*

Gdy się oświadczył, z pewnością, 
prosił ufccclhaną, by zechciała „w-eśść 
pod jego dach jako dozgonna loiwa- 
.rzy-ózka żyd a ..."

W  towarzystwie w  czasie przerw w  
,rozmowie, mówi zawsze: „tak lo się 
/plecie na tym .Roiżym św iecie" albo cza­
sami dU  odmiany „takie b;u)ty..."

Kiedy, ktoś mówi o pracy wygłasza 
[szybko senitemcję „Praca we. hańbi..." ..
, Gdy, ktoś v.ymówi przypadkiem 
w yra>z „  racja J, z pewnością 'doda „ra- 
cfPfizyika..."
; 0  wszyistikich, którzy wyjechali:,
mówi, żc ..bawią", nawet w ed y , gdy 
są n. ,p. na 'pogrzebią. ' 
i Taki lo człowiek w soboty po ob ie-' 
(S il ,  obładowany pacnkami jedlzie do 
Brzuchowie, gdz,k na stacji oczekuje go_ 
żona w nciwy.m szlafępku i pajrctofilach 
na bosych. nogach z  parasolką rozpię­
tą, nad igłową, -oraz w ie lką  ilością dzie­
ci, (przepraszam nie dziecii, |tyljkć> „po­
ciech").

Tak i to człow iek w  pordeidziałełk ra­
no wraca do domu. a sipolikawszy na u- 
licy przyjaciela, mówi mu ze śmie­
chem:

ARCELE
BUDOWLANE

piękuio położone, s ło a e c z , w  najzdrowszej dzielnicy Lwowa, mię­
dzy uiicą Snopicowskt, Park om ialazooj Wody iStrzechą Urz^dniczf 
cpjraeiiaje po cenach przystępnych na bardzo dogodnych w arun ­
kach spłaty Ajflwu I wńw“ Kołłątaja 4.

B i u r o  fi - « W y  L W  I W  l. piętro. — Nr. łelef. 5-2G.

lalka w małpiej klatce.
latfePERYMENT MAJĄCY NA  CELU ^BADANIE ZMYSLNOfcCI 

K Ó W  I KUZYNÓW CZŁOW IEKA".
„RRZOD-

Brakseia, w  l-itpcu. 
i  lii?- W  tiintwenpskim ogrodzie z»- 
ologieznym dokonana ciekawego do­
świadczenia, aby badać, jak sd m w a -  
ją ->ię majpy wtbec lalki, dcfcładinfl na­
si adin/ąee.j przócfgtawifflcłlkĘ ich rodu.

W  tym. celu sporządzono małą małp- 
ks moeLouiicAią, oka yl t sierścią praw- 
dzawij małpy i  zaopatrzoną wewnątrz 
w mechanizm zegsirowy, pozwalający 
jej poruszać od czasu do czasu ręku- 
ma i ^>w ą. Poza; lam przywdziano 
łatkę w jcróiKą s®iŁ’.*m f, noszoną już 
przez tresowaną Tnalpkę, poczerni posa­
dzono ją w wielkiej klatce, zaw ierają­
cej liczne okazy nialipćdrobniejszych• 

Na w.idofc gościa zwierzęta- skupiły 
się w jednym z  kątów klatki i stamtąd 
obserwowały niedowierzająoo tJ-łkonu, 
małpkę. Wreszcie jedna ż im łp doby 
ła » ę  n a . odwagę. i ;p odszedłszy? o s® ź -

nie do lalki',■'ISdnwytała jątojedirtą ręJką, 
ałe natychriktos* rzuciła i uciekła.

Po chwili kilka rnałip podeszło- do 
rzuconej lalki i zaczęło ją ze wszyst­
kich stron oglądać i oowąchiwać. Po'- 
ttieważ lalka, pcfcryta była ,skórą praw ­
dziwej małpy ubrań i w  sukienkę, 
przesią.kłą wonią, ciała małpigg-o, w ido­
czne więc było, że nie mogą-zdać sofcie 
sprawki, czy  E a ją  do czynienia z ja ­
kąś istotą ^apidŁ^wą, czy też z martwą 
małpą, bo iiifechanizm zegarowy prze­
stał już działać i  kilka lerafa bez ruchu

Wreszcie jw  a J y  ją pbafcac i za­
chęcać pLuklcm du powstania, gdy zaś 
Wszystko to -nie zdało f ię  na nic, mu­
siały dojść di wniosku, ż.e podrzucane 
im stworzenie nie należy- do ich roldu, 
bo, po>. naradzie, pełnej skrzeczenia i 
wrzasku, rzuciły się nagle hurmem na 
M k ę  i podarły ją *  strzępy.

Kto dziś jest najlepiej płatny?
NIE MINISTROWIE. NIE DYPLOMACI, KTÓRZY R AZSTILZYGAJĄ LOSY  
SW lATa, LĘGz  PRZEM iSŁGw CY, GW IAZDY TEATRALNE, , KINOWE

I WYSuIuOWGY.

■ '. (£}' Pensje 
państwowych

Lwo r, 25. Jipca. 

wyiżBzych urzędnikóoy 
(np. nnm sjH ; a-ri-gieteki

— ' No,' i cóż, t^ką rzecią, \vszy.*ey 
jcśileśmy "teraz ^fcfniamyńiL- wdowe|rm,"‘ 
cdikąd nasze towarzy-s-żki życia .hawią 
na wywczasach.

Źy-ć -nie umierać w tjim gronie. 
Pfcczem że sipuiszczoną głową drep­

cze do duszmeigo biura...
„Słom iany wdowiec" lo jedąń, ze 

atraiozniujszyicli g-atur.kćiw rodzaju łuidz-
kiego...

5000 funtów ',W p,iłrp kolega jego w  
Niemczech ’—  2000 funtów) są to skrom 
ne pensyjbi w porównaniu z królnwskie- 
mi penljanii kierowników wielkich za­
kładów puzt jjjysJcwych w  Naidrenji lub 
We-Eil&ljt Ńięjc-d-an dyrek-tór piliiera 

•rSdzńie peujsję 15 dti-20 lys. iuutów (600 
do 800 t>.s. złotvcr),

Porównanie z •maladorąmi- prźtfny- 
słu wytrzymują dzisiaj tylko 'gwiazdy 
t^atrąilne i kinowe. Małżeństwo Massą- 
ry^Pałlehbeig zarabia, np. w  trakcie sp: 
iJońu teątra-lnego . około .0000 funtów 
miesięcznie. Zespół Rei-nhardta, zaan­
gażowany przez znanego bankiera, no­

wojorskiego, Otto H Kahna, otrzym y­
w ał potrójne penśje, U j. od Ó00 Jo 1200 
funtów miesięcznie przez cały u :zas, 
tournee po Stanach Zj. Aktorka niemie­
cka Elżbieta Bergner, otrzyniuis m ie­
sięcznie 1000 funtów. Huna, Po.ten o- 
trzym ywala niedawno prawie., tyleż. 
Dodajmy, iż wszystkie te gaże dotyczą 
tylko gwiazd teatralnych i filmowych 
w  Europie Za Allantykicni wysokość 
płac. prześciga najjwyżBze normy euro­
pejskie."

Konkurować z płacą w powysjszyćlf ~ 
gałęziaah przemysłu i ś-zt.uki moiga ty l­
ko ijeisicki, gw iazdy \a  świata sportu 
wyścigowemu —  żokieje i heneray. Tak 
np żokiej stajni wyścigowej niemieekiej 
bar. Weinberga, O. Sclimidt, otrzymuje 
50u0 funtów rocznej gaży. Delaunay, 
główny trener stajni wyścigowej fran­
cuskiej bar. E. Rotschilda, otrzymuje 
bOuO funtów rocznej pc~isp, r.ie lię?;jc 
premji i dochodów ubocznych, które 
wynoszą drugie ty łffi' • w -

Grób Napoleona niśzczeje
P a ryż , w  lipcu.

( - f )  P rezyden t stow. „O ch ron y 
sztuki i zabytków  francu sk ich " ks. 
T r c ' iso (poitom ek m arszałka n a ­
po leońsk iego ) zw ró c ił uw agę w ładz 
kom peten tnych  na fatalny stan b. 
grobu Napoleona na wTysp ie Św. He 
leny. T r z y  kam ien ie, ongiś p ok ry ­
w a jące  ów  g iób , zastąpiono teraz 
in u en jy  rów n ież  ppzL&winnemi na­
pisu. D om , w  k tó rym  - Napoleon, 
spędził ostatnie la ta  życj-a, odreslau 
•rowano w  r. 1916. M ebli n ie  m a, 
gd yż  le za raz po -śm ierci cesarza 
rozdrapano .jako cenne parn iątk '.

D odać należy, że F ra n c ja  coro 
czn ie ło ży  pewną kwotę na konser­
wację i jc h  za im k ów  wyspy sw. He 
leny.

W spom n ian e  na wstęp ie „T o w , 
ochrony sżluki i zanytK ów " w m u ­
row ało  onegdaj w  St. M enchoułd w  
budynku daw-nej poczty  tab licę p a ­
m ią tkow ą  z następu jącym  nap i­
sem.

„D aw n a  poczta k ró lew ska, gdzie  
2 czerw ca 1791 w ach m istrz  Drouet 
i u rzędn ik  ( im  lica unie zaczęli p o ­
ścig za królem Luawdkitm  X V I, 
k tórego aresztow an ie  .. nastąpiło w  
Yaren n ęs".

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P,

FEJLETON „GAZ. POR.« z 26. VII. 1928. 

KNRICO CARACtIOLI.

Suknia z Paryża.
Trzeba odtworzyć w pamięci miasto 

naszego dzieciństwa, -laikiem -ja/klie ono b y ­
le. Z jego nijśniiałą dzwonnicą, która o 
ś,wicie ledwo, ledwo o-dważdla się dać się 
rozśpiewać' swjJn dzfWooioim. Z jego stę- 
ćhłym jkuTjzem, co stinuy îmi ,pokry,wał mu- 
ł j f  domów, z wystrzępiomemi drzewami-, 
z jego dewotkami, -wychódzącęuii <z domu 
}v raz z pierwszym promiesnaein sloiicą, z 
ladownemi wozami, przybywająco-mi zda- 
leka. I  wiięliki w igw ar jaskółek, zaaferowa­
nych czasu wiosny.

W -owym czasie życic nie daiwalo hą- 
łaalw r jfa  tożrywelk. Możrua MłjfMedzifeżl 
że ludzid rodziili się i ,u!iu«t%(Li -wedhig u- 
stajtonycb wskazówcs: rejestrów stanu cy- 
w-iłnego i ż® w to lc i przyzwyczajeń wszy­
stko «dbywa<o się normattaie.. Bez .wyjąt­
kowych szarpnięć. Bez orygmilnych p^ry 
wów. 7am’mii<rte i ujęte w wpbkołry r.ytan 
zachowawczej prowincji. Rodząj życia, pod 
wodą.

Być może, iż metoda, której praw-ąmi 
rządziły się kościół -i apteka, zajazd t Ekle- 
pik, -a którym sprzedawano Łfid-etty na lo- 
terję, należata do najlbardiz.i< j tolerancyj­
nych, w.kic sobie można wyobrazić. Z pe­

wnością ; brak jej !p*ó fauitazji. ' Ale w 
owycn czasach fantazja ibylla, lufeus-eail 
sambtnyęh i upuSywi lojowai>ycłA -fC-raty 
-klaszfbme tajńowąly -porywy -jednostek- 
Śpiewy M m n n łec  -oWfiaaic :w-onią kaidkidęl, 
były jaikit.y preiudjum do >raiju.

W  skupionej ej|& v  miątsfeezki-j. p.ze- 
jaad pierwszego samoclitidu bVl wypad­
kiem d n ia ł. I  wspom inały o- mim kroniki 
kilku kurników, .pozbawionych swych aniś- 
?7’kaii-e.ów.- 'Zdarząło isię też niokiedy, ' i-ż 
-w.c-zy ^ygańskień-ozkłdtlaly się od,ozem p-od 
miosteinn' hdfeAto^hyli Ejfei/iifc. .nawet W i  
tyzibudza-ją-cy strachu. N ie' śpj-ewali. -Me 
póryW ali dzieci,- alby je zjadać, żywcem . 
Gfce tijitewp.lt im edzianych rondli. Zada- 
'wałaiti" się odczytywaniem  pg.yszlośói' -z 
Sąfc m łodych 'dziewcząt. 1 podejinów-ali 
swą wędrówkę ku nieznanym  etapom

*

W cw.yni oząeie pani,byłaś prześliczną. 
Szesnaście fet. Jpijne warkdcm. Cżąth’e 
oczy. .1 przeisiąkjS^psycholpgją miaśtpcz- 
!ka, kitóra nie dopuszo?-ah "niezwykłych 
ip. uenień, ani' eemabtycszriy-ch tęskiJÓl. ni 
pąfiRmientiąlinycli niepokojów- Pośród ziei 
iloąej patyn/; starych murów milpśi ró(v- 
n ież w ydaw ała  ® e ' ebltekanwehą' i obrytą 
•pyłem.-..Jeśli'i fu odbywały się serentoly 
d bose nóżki biegły, by z poza fi-rainŁfiiżu- 
,cić kw-iiaitek pa ulicę, nikł się temu nie 
dziwił- światło księżyca rozpraszało ciem-

n-,:;:s-ci. Btę-Jjitria jrzelka. Aż . s.wrt ow.ąt w as 
'swym iSpcłkojiiyni- tsu-ęm. . .

Ale tudzię miówiii: ..lo jjęzici-wa "ozjew- 
.czyiia. Zraślubi niebawem młodzieńca, któ- 
•ry -odbył już 'dtódja i- wstąpi do biura- swe­
go stryja, adwokata — Pyl. .Rergcniiriy ' 
.szpan-gały- L iazóĄjfe. B B i, jpo toczą stare 
'papiery, łjfccioe ln̂ -łc, -które żywią ‘się, jak 
•i niy za.pjsauy-ni pa-piereni: Afe"n‘ sz!t-ią go. 

+ m  sćę ' żenTOcie z-a' mądrość, dopiero co 
yd.obytą. - :

By-łatj 'p ą ii^ jed y  prześliczną. I zdriii- 
|  cię’ zalotność świeSf.J ppgodifa. l^fezy 
tw-oje .były nawet: ciekawe, ji,k lo mo­
żna bym przypuszczać. Gdyż zaraza -dćze- 
■m-iaceigo miasta, ‘-uidż-ielila jlię i fobie. Więc 
było, -jaikgdybyś- ż^da w mieście, ż cukju, 
gdzie wwzjsdko jest. śnieżno-białe. Myśli, 
l-zocży, -łudzie..j (

Wlaśińe w  -tym ó^resió pewien, l-wój 
krewiriy -z Ra-nyzia, przysłał -ci podaręk, któ­
ry stał) się; bp-okowym: suknie ó-ĆT̂ słynnc- 
g-..i krawrar -o 'k-poju -tak osobliwym, jakiego 
nie było nawet w żurma-lącli owego czasu. 
Z dużym dęko|,pm z którego twarz twoja 
wyŚnknSte ,u-k liłja. lift  krótkieini ręka- 
Wtiznl, a 1 wojo śn.ież.no-bia.ło, toczone ręce 
mąjśiińęly hji -poraź fuor.wjZY myśl o ibo- 
żljjyop-ci zawiaszęriia "ielij iiiby naszyjnik 
dokóta -mojej twarzy.

Jakże elagan-dką -byłaś w -lej sukni! 
Tak el̂ pcspfeką, iż n,ie mogl-aś jej wcale 
iiu îć. wjjdyż, -'widząc cię- tak wystrojoną.

ikumaszKi .jęły szeptać no,. ucho. Miejsco- 
'wgj tra.wcuwe nie były ,w staiiie ś̂k-opjo- 
wa.ć -tej sji-kfli- I  -ciębie,. która -usij.nęia.ś 
w cc-en dziewczęta w twoim w.eku onejSo-, 
częly■ lmifeap. Pozostałaś samą. 1 tamte, co 
usychały, z zazdrości wy-cifenęly e  Iwo- 
ich. pięk.iyćh, czarnych .wsu pierwsze Izy.

Dósyć- Suknia .pcrwędrpwałi do -szaty, 
pomiędzy 'j^ą:za>n-ki ' ł-aiyendy. 1 ' od tej 
chwili, rozpoczęła się •■praca 'twojej famtazji. 
Ujrzałaś isijtbje, .ppzd tynp śąjiatejii, jw któ­
rym .js-ię uró^ziflaś. 1 tea'f&skn')l-a:ś''do tańców 
zgola-c.i nię-znanycll. Do pażió-w w aksa­
mitnych spancenkach. którzy; uka;zati -c-i 
się po rą.-z 'pierwśzy w jakimś starym to­
mie dzjeciinńyćh bajek. 1. wid-ziąlaś gii; 
wr swej blę-kitnęj sukńi, której nie wolno ci 
było nos.ć. Jak młoda księżna. z roman­
tycznej nowelki, -k'tSa na." w crsw jtlŁ  óhyo- 
rze 'tańczyła riien-uefti 1 źó‘ zniąrtym 'tsfijr 
ciem.' : . ;

Mia-slo było .z^i-zę  'lifcie sailią,'; ja­
kie zuainy. Ale pą-ni zaćzęiąś dożiiawać 
tjjiejjpijjpju. I, d ż b y j j y foj jwzycadek, ów 
zmarły książę 'z -twego fefity.nu m;dł mo­
ją twarz. A .moja twate -także 'była pmutną;

A moje. usta nie umiały mię oalpwaćb
.. ♦ ’ ■

W naszęm j^ia^$eIAu, niesiemy, nie 
bj lo toą.lów. Źyefe- .płynęło- dalej, jak sn-ot 
kojna rzeka.

Pary roku następowały po j.ubie nie­
ubłaganie. Lala mikU-Y*. Piękna -suknia z
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Ujecie sprawców napadu bandyciflego iii sollnce
przy pomocy żandarmerii czechosłowackiej.

6 BANDYTÓW  YBIFPŁO NA TERYTORIUM RUSI PBł"  KARPACKIEJ, —  W SPÓLNE W YSIŁKI P0Ł4C.II PAN  
St WOWEJ 2 LHiKA X W Ł a BŁ CZBOHUŁtuW , DOPftOW AuZIŁY 00  UJROIA CAŁEJ SZAJKI. —  lUftEO GY-

Lwów, 25. lipca.

(-1 18. brn. donieśliśmy o śmiałym' 
na/wg sie bandytów lut dom njitfjakicyn 
Wasyla Laiiiyha, zam. w  Solin ce pow, 
Lisko. Sześciu uzbrojonych w  rewol­
wery bandytów wtpadio wów&zais do do 
mu Lauryka, M óry lychodzil zu zamoż­
nego gospodarza, ijstm-orysowawszy. do* 
mowiuków, zrabowało 180 dolarów 
amer. 70 zł., tudzież wiele rzeczy, ogól* 
nej wartości 210 doiarow.

Natychmiast po napadzie przepro­
wadziła Pow. Kom enda P. P. jak na.j- 
cnergkzniejsze śledztwo przy pomocy 
wywiad, tut Wydzrstodcz, Zbrońca. So- 
1 rrdka. jest oddalona o kilkanaście kilo­
metrów od pogranicza iizechoałow-ioji, 
wobec tego nabrała Pow. Komenda 
przekonania, że napadu logo dopuścili 
sj’| bandyci z Czechosłowacji,

Wobec lego zawiadomiono żandar­
merię c z-eeh osłowaraką, która ze swej 
struny wdujżyła poszukiwania za ban­
dytami. Wspólnym wysiłkiem  udało się 
uAfS.igKza napadu tego dokonali Iwan 
Popowicz, Piorr bieliła, Wasyl Nahaj i 
Wasyl Perczak z gminy Zwale, powiał 
Snina w  Cuechoslowacji, oraz Jnrko 
Cygan i Andrzej Dołżycki z Solinki.

Rew izję u pierwszych czterech 
przeprowadzała żandarmeria czechosło 
wajcka i idąc po nńtou do kłębka odwie­
dziła także dom kochanK., Stełili, nic.

GAN BYŁ INICJATOREM NAPADU, 
jakiej Marji DnbiuŁow-sj i ^aalaswa 
częśc rzejzy, pockodrących z rihuaLu,
które, Laur yk poznał jako swoje.

Pierwszy został aresztowany Dol- 
życk i.z  Solinki, który wszystka w y­
śpiewał i wydał awaich w^ółłow a- 
rzyŁ*/ napaan ucłżycki cnią winę 
zwalił na Jnrka Cygani., twierdząc, żc 
on był inicjału rem napadn i nakłonił 
wszystkich do zbrojnego najścia na dom 
Lauryka.

Jnrko Cygan, to kaana naszej poli­
cji figura. Gd dłuższego już cżgsu po­

szukuje go ona za najrozmaitsze 'sprzfitł: 
no z karnym kodeksem czyny. Cygan 
nie chcąc wpąsć w  ręce poliskiejjpolicji, 
ukrywał się przez dłuższy czas w  
Czechosłowacji.

Tak dzięki wspólnym wysiłkom  Po 
w iatowej Komendy, w  Liiskiu i żaodar- 

.merji ^czgdh^łowackinj udało śię w  sto 
punkowo krótkim czasie ująć śmiałą 
.szajkę i tern samem n ajakiś czas przy­
najmniej uwolnić okolicznych mie­
szkańców od plagi napadów bandy­
ckich.

Syn z namowy i przy pomocy ojca
mordujs siekierą niewygodną kochankęr

Lwów, 25. łipca.

(? )• Z  początkiem bieżącego mie- 
siąjea znaleziono ,rv rzseto W iar w jjo- 
w i bicie doibrarniiltókiin zwłoki uiDtlej 
dziewczyny w  statpzpy spoęćHjs* zmasa­
krowane- Widoczne było, że ma się tu 
do czynienia, z morderstwem i że spra­
wcy zwłęSi rzucrltr do rzeki1 dla zakry­
cia śladów. Stwierdzono,- że zamordo­
wana nazywa sfę K u h o j lb  Nai-jlU i i 
to naprowadziło' ma ślad! Oprawcy. Mu­
zyka była narzeczoną nktdkiego Iwa­
na GsfeWua *  Krajuej, ' u którego staje

przibylwaftf w domu. Przyparty do mu- 
j u Gawan zeznkf, że byt narzeczonymi 
Mużyiki. Związkowi temu sprzeciwiał 
się ojciec, 'jego Iwan, mając na widoku 
lepszą pamję dla syna. Zwyrodniały 
ojciec talk dł.iigb: napierał na syna, aż 
len, uległszy; namewóm, gdy Kafafe,-" 
i.a.reżalą obok .rago w  łóżku, zadał jej 
kilka cięć sielduą w głowę, ujoiec 
wraz z synem wyuieśli zwłoki i wtzu- 
clli do n d i i  Wiar. Iwana Gawana I o j­
ca jego Michała aresztowano i  odsta­
wiono do więzienia.

„N:vjal“ nowe Esperanto
Wiedeń w lipcu.

(-I-) Jak wiadonnij* istnieje już cala 
gromadka języków- sztucznych, wśród 
których po ,,volapuku“ i ,,ido“ na pierw­
sze miejsce wy sunęło się „esperanto4-, li­
czące dziś wielką ilość zwolenników na 
całym świccie. W  cieniu pozostały inne 
tego rodzaju sztuczne twory, jak: „idiom  
ueutral1, „latino sine flcxionc, ,,okcir. 
dentai“  ild.

Wynalazcą ,,noviala“ jest dr. Otto Jc,- 
spersen, Duńczyk. Jak twierdzą glosy la- 
chowców którzy już zaznajomili się z no­
wym językiem, „npvial“ . jest bardzo pra­
cowicie i uczenie skonstruowany, . brak 
mu jednak lego, co językow i jedna popu­
larność, m ianowicie pięknego dźwięku i 
estetycznej iormy.

N A D E S Ł A N E .

M r  M  liliowe
niedoścignione p/zy pielęgnowania twa­
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką i miękką, nsńwają piegi wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

Rafała krc.n liljowy, cena zł. 2,40 
Rafała mydio iiljowe, cena zł. 1.20 
Rafała puder liljowy, cena zł. 1.—  
Rafała mleko Iiljowe, cena zl. 1J50 
Rafała grysik liljowy, rena zl. 0.00. 

wyrób 1 wyłączny skład: AP1EKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pi. Golnehow- 

sklćh 14. (za Teatrem Miejskim).
— Codziemde wysyłka na prowincję. —

SPECJALISTA CHORÓB SKORNYCJbt 
I WENERYCZNYCH

D r ,  L A U T E R S ? E M r
j w o w , Sykstnska 37, (róg Słowackiego). 
Leczenia włosów, plam, znamion, elektro.

ligą, lampą kwarcową. 7091-19

FLPOPPER
■ CHRUOIM .

WVŁfltiZHYt>KŁAb

GABRYEL STARK
LWÓW, PL.MARJACKI 11.

Z najzych zdrojowisk.

Światła i clenie Jaremczaflskie.
LETNISKO CZY A u IMa TYKa ? —  ROZWOJ JAKEMGZA MUSI IŚĆ NATURALNYM  
WINIEN STANĄĆ W  JAREM CZU. —  CO ZROBIŁA KOMISJA KLIMATYCZNA, —

BIEGIEM. ZAKŁAD KĄPIELOWY 
FERYPETJE ELEKTRYCZNĄ.

Jar«mr*e, w  lipou.
Właściwie pisyiw-amre ustów a Wdro- 

wisk i tniejscóWóśai Minia,branych, jalt 
również wszystkich .uznanych i  ńłwsna- 
uych ‘lelniisk jest. przywilejem ..stałych ko- 
reipondentów", przygocEtychr sprawozdaw­
ców a "ra jczęścnep.tej mnogiej .liczby przy­
jaciół, j^Gjpumera.torów' i .czytelników kąż- 
deigo pisma, którzy uważają, za swój świę­
ty obowiązek donosie awomu B H R  o

(korespondencja trłasna „ Gazety Porannej")

Paryża luHraciLa.. równae^ swą.iśwueżOBĆ [ 
a  pryginaJność swego kroju. h L A y la  już 
mcdinąi SztodaJ Gdyż i  twoje głębokie 
oczy omroczyły się. Złote wdosy poczęły 
pokazywać srebrne błysbil A  głas, który j 
mnie wolał, o Boże, głos który annie w zy ­
wał stawał sir mailu poniąto podobnym 
do glos u pewnych starych "panien, dobrze 
nam znanych-

Oczekiwałaś mnie, a ja. wędrowałem 
lymczasom pc 'świeoie. Niekiedy myślałem 
sobie: co robi tera-z? Może myśli o swej 
sukni koloru ' nieba.! I -nió mógjem sobie 
ani na chwilę (wyobrazić,'że znuiżana bez- 
płodnem oczekiwatiipm, padnie w  ramiona 
zażywnego Łupoa. I że paWogosławisż ży ­
cie pól tuzinem dzieci. Co, oczywiście, ka­
że ci zapomnieć twe marzenia i serenady 
t. w ego ftjujbadura;

Miałem ajuszność. Gdy się posiada 
,<asż styl rooianjsowy, Jfloiżna się tylko ze­
starzeć, z inieulecaaJgią.. księżycową, po­
światą i™ sensu: A pani zestarzałaś się na 
ile -ci to było możliwe. Jakgdyby, cię zło­
żono -pomiędzy- wdązunki laweridy. I jej 
woń p: ze-mknęla. cię na całą- wieczność. Aż 
pewnog.i wieczora TOzy twoje zamknęły 
się n«p;wsze-- Złote włosy, przeplatane 
s-TCbram, izdaly się .garścią soli i pieprzu, 
rzuconą ma twe oblicze. I z łą samą ła­
twością, z jaką praeszłdś przez życie, 
prżyeotowałaś się. na ńm-iferć.

^Yięr: dookoła, twegr dzieW-iczćgó łó­
żeczka przyjaciółki, kumy, kre w im pytały 
się wzajem:

—  Jak' ią irrzy^trormy w  tę ostatnią, 
pod róż? ■ ■

-— W  bidl
Jedna rzekła:
—- Trzeba Łędzffe przywołać krAry.ęjo.wą, 

aby zdjęła maąrę.
—  Ale czyż nić miała sukni z I V  

ryża.’
—  Owszem. -Piękną, -niebieską suknie.

, —  Pewnie iA j j  jaszcze no wą.
-. 'Wyjęły ją z szęrfy. Nieco ,jtrż iwybląkfil 
N ie jposicHI już b-airwy 'lazuirów-ego roębą. 
W  kiilku iniejscach .jedwab ju żp ię  prze­
tarł. To idrobnoatka. JHe Jatmiona ,p&Ajsfal.y 
nagie.

—- Przykryjemy je dbi-gfemi rękanyicz- 
kami-

—I H K ,  jak pięknie w ygląda ’:

—• Jak .pTa-wgawa k»óżną!
W ięa,' ma-rlwa, odmłoclriiaś się isiot- 

rwc. I  w  h-umto V  r, ybjtej oitłasem, spalą ś 
spokojnym snom jtyjecką. Jftkgdyby.ś":n"a- 
'iberni jkczanii widiziała, srr Wzysićpiąnzs 
ry tę suknie, w której w 4narzchiacij,,sw:ych 
tąĄczykś ™ kisięctem, który' już umarł- 
Jak i ty.

Właśniie wr tej niemodnej ,,mise en 
soenc‘-‘ przeds-tiiwiiłaś się Bogu na wielkim 
balu. rIlum. F. M.

wszyistki^b dolegliw jścióoh i pizyluo- 
ściach spotykających ich w okresie ferial-
nym. I te •korespondencje m-ają, •przeważnao 
charakter 'łflkalny, tycz4( się irriomal w yłą­
cznie słprtrw JwiflŁnych z osobą i' dBfce- 
nieni jńszącego.

ężip.npikarz zt)iwmdo\y-y czuje w  czagip 
sw.yich forji nieprzezwyciężony pińrowstręt 
podobnie jak każdy . człowiek żyjący ze 
stałego mawodu w P i w ' ezheic •waikaioh ô-- 
bić wszystkej inne tylko, arie to, do czego 
jast .powołamy. Czy -zdarzył się salki, by 
ad wjjŁa I. jną jęiinsku lub w miejlF-eu jfąpie- 
lowern podjął się jakiejś sprawy 7 Możną 
ze -stu JoS w tow ą pewnością powiedzieć, 
żo nie! —  chybiby honorariom było za­
chęcające,-  

Podobnie ma się rzecz iż  '-dziennikarzem. 
Podęjżgs swego urlopu (bdaje chętnie, pió­
ro w  ręco 'p-rzyjaciół, pęerogińąepąitoró.w u 
Gjty-felnikćiw- -sw ,̂go . pisma. Pę.zywiśeie zda 
raftją się wyjąitki i jeśli ujrzy rzeczy .gnidne 
pKlniosiciióa na larriajch piama to prząla- 
liriije piórogrsffA i  na ćwiartkach pamęru 
daje ujście swym -ozbudronym cęrwomi 
ttmbardzic.j, .ze także i wj ezasię wakacji 
pot-zebuje r', n . f e ; . ,
.-Śpisząpy te sło.wa {utegl właśnie takiej 

/^we:W'n|h'ż.nej‘‘ 'p o ł® w e  i  zamierza a i - 
cić snpp światła na tfijiące czasem, we 
mglle i iciemnośe-iac.li, a caalan  jak w  ostał 
liłPęh' dniaęli w słońcu przecudne Jareimeze.

Otóż od szeregu L|t jodwu-edzam w  se- 
ZQrrle Jarępic/e, które z  Uażdyn. w k ią a  w 
oozuęh moich nabiera wi »>-js e j l  nrokn- Bo 
igtotreje miejiSDOTyosć ta, położona ,w prze • 
cudnym 'zail^ątkuApodgórskim na terenie 
wójpwódrt-wai^.a.łTisławofljeki.ęgo -w dolinie 
otoczonej więńreni gór, wzdłuż' której, wije 
sjS sj-ebrną. wstęga Prutu, mą wszelkie 
dgne, by rozwinąć się wę wspaniałą miej­
scowość letniskową. Jak % pówiadiam, ma 
wszelkie dane do rozwoju, który wymaga 
szeregu lat. Tymczasern dłjąli .i działający 
w pajlepszej wierzę prizyjąr iele,' opiekuno­

wie .o.rażj czynniki z urzędu powołane do 
op iek inad  Jąręmicżeim, olśnieni sukcesom 
swego benjanunka, który w ipnprzedniióh 
■latach •wstęffirym iboj«m podbił serca pew­
nych sfer Małopolski, a nawet zwabił iw 
'sjwe 'ipadwoje .Idczn-c . rzeszo z Kongresówki; 
i Wśe&opolsOti —  dając im •w\«an<i«n, za 
pażą-sltawiane poważno ilości banknotów, 
tylko zdrową 'wodę Prutu, świeżo jrowie- 
trze, złotejsłońce —  wyprzedzili naturalny 
proces rozwoju Jaremczs . ronajmuiej o 30 
lat i  •na jegi.T inieszczęścjc zdolab - uayskać 
u wlladz podniositnio letniska Jaremcza 
do godności miejscowości kliuiałycznej.

To przedwczesne, a 'niefortunne po- 
ciągnięęi-o-opiefcunów Jaremcza już w tym  
roku Ettmściło się chociaż utwoizioina Ko­
misja klimatyczna z. pownzech-mc cenio­
nym radcą .-województwa stanisławowskie­
go dr. Aictem ma czele. 1 jego zastępcą na­
czelnikiem gminy .Jaissmcze p. Jasińskim, 
czyni,co może, by. Jaremcze istctaic zasla- 
żylo na nazwę zdrojowiska- Wsr^lkie w y­
siłki, mające na celu przyspieszenie ,natu7 
.ralnogij procesu rozwoju Jaroiocza, idą na 
marno, spotykając, się z k in u id ą  gminy 
jnremozeńskinj, chociaż w roswoju Jarem-, 
cza 'najbardziej,' 'zainteresowanej.

Bogata ta gmina/posiadająca kilka ty­
sięcy niuiyćw łasa, a repre-zesilowana w sa 
morzą,d^ię prtez większość chłopów, nie 
rna ziupelnic' zrozuanienia dla isprzanyslo- 
wienia. 'zdrojowego Jaremcza ,i już ma ńam 
dźwięk słowa ;,,klimatyka", chłopi dozinają 
uczucie (ebry-

Tak więc komfeja .fcHmafyrana, na któ-’- 
nej' ba.rkaicb spoczywa obecnie treska o ,la- 
remcze skaz-ana. jest na własne Siły, a pod­
jęta zadanie jmt zbyt wielkie, by snu po- 
dofała, zwłaszcza, że i czyimi ki pządoiwe 
okazgly się obojętne i głuche na postulaty 
komisjy •

Pi-zyŁWaść i rozwój Jaremcza opierać 
śię hedzie na ZaLłaArts kąpielowym, który 
jest tu nieedżowmą koniecznością. Zakład
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taki aretsziij, ba-ndzo prymitywny, istniał tu 
.przed dwoma laty. i świetnie prosperował.' 
Były tam kąpiele soiankuwe bero winowe, 
aeaa inhalatorium* Solanki i -borowinę 
sprowadzano z iDelatyna. Zakład ten pro­
wadzony. przez prywatnego pnzcdsiębioócę 
p. Pistynera, który operował minimalnym 
kapitałem’, a przezmezony na jak majui 
terasywniejsza eksploatację, z końcem w  
aornr w r. 1926 spłonąi l od tej chwili da­
tuje eię pooaąron upadku Jaremeza. Zakład 
jkąpielowy A* Jareaniczai byt bowiem tym 
Walbifciem, Wtóry śoiajgał do Jairemcza sze­
rokie warstwy zamożnej jrabiicauosc-, pra­
gnącej połą/azyć przyjemne , z pożytecznem. 
I na tej właśnie publiczności Jaremcze mo 
glo opierać swój był ii powoli rozrastać się. 
Pamiętam, że w  sezonie ?. 1C26 Jaremcze 
było przepełnione do ostatniej w illi. Tru­
dno było wówczals przedostać się przez 
ciiżbę spaceruwieźów na „corsie", na ka­
binę kąpielową trzeba było czekać godzi­
nami, w upalny dzień na plaży truldno by ■ 
lo znaleść wolne miejsce, w „Glorietce" 
trzelba było ziaimamnać ramo etotik na w ie­
czór, nowe w ille powstawały jak grzyby 
po deszczu itld. i'td.

" A dziś —  zastój iest jni widoczny- W 
bd-eżącyni sezonie :\(-ybudowano “ jedną, je­
dyną wiilllę „Zgoda" i kilka mniejszych 
•wykończono i  zrest&uruwano. Wprawdzie 
w  tym  tygodniu cyfra letników przekro­
czyła 4.000 osób, ale puihlicziności ie j pod 
względom siły nabywczej n iem ożn a  rów­
nać z publicznością z przed dwu lat W  
lokateou jest przestronno, miejsca zawsze 
dosyć, gdyż tegoroczna pu/biicziiość —  po­
wiedzmy otwarcie —  jest biedna i rekru­
tuje się 7< sfer finansowo słabych. I na te 
włamie sfery, które jak już wspomnieliś­
my, mają do swej dyspozycji wodę w Pru­
cie, powietrze i  słońce, wagi. deszcz. Ko­
misja klimatyczna nałożyła n rap* w wy* 
sokcści 17 sł> on osoby, co dla .rodziny zło­
żonej z  fcifku osób, ozyni poważną kwotę. 
Z kiwoty tej 2 zł. przypada ma orkiestrę 
wojskową 48 pp., której świetne koncerty 
po-poluidniowe w  pdbliżu plaży stanowią 
bodaj, że jedyną miłą rozrywką letników. 
Ten. niczem nie usprawiedliwiony w obec­
nej chwili haram wywutujo protod, i gnie 
w i, allc oczywiście bez skutku. D.fe ścisło­
ści trzelba dodać, że od taksy 'klimatycznej 
są uwolnieni urzędnicy państwowi powy­
żej 7-mej rangi —  oraz jak na całym świę­
cie —  dziennikarze.

Powracając jeszcze do sprawy Zakładu 
kąpielowego, który, jest alfą i  omegą Ja­
remeza, to należy stwierdzić, że musi on 
być wybudowany jut w najbliższym sezo­
nie. 'D li letników i chorych jest obojętne, 
czy Zddad ten wybuduje Komisja klima­
tyczna nrzy pomocy pożyczki zaciągniętej 
w Banku Gospodarstwa Krajowego (spra­
wa tej pożyczki napotyka na trudności), 
czy też stiainie on z funduszów prywatnych 
przedsiębiorców- Zakład być musi;,'w prze­
ciwnym (bowiem razie zmierzch Jaremeza 
jest powny, a oznaki są 'widoczne już w 
bieżącym sezonie, chociaż 'publiczność
ilościowo dopisała. Równie ważna,, jest
kwestia mieszkań Problem mieszkaniowy 
jest w  dailszyim ciągu zupełnie otwarty! 
Wprawdzie starostwo wydało otłnnik ma 
ksymalny, ale 'właściciele mieszkań, któ­
rzy de facto dysponują niemii najwyżej 3 
miesiące w roku, posługują się trickami, 
by pokoje odnaijąó po wyśrubowanych ce­
nach i w ten sposób uzyskać 12 proc. cud
włożonego (kapitału. Jeden z najhardziej
rozpowszechnionych tricków polega nr,
tem, że wlodedciele nie wynajmują pokoji 
na miesiąc lub dwa, lecz na przeciąg sze- 
iciu miesięcy i pobierają za lo sumę taką, 
jaką właśnie chcą mieć za 1 miesliąc. Ce­
na pokoju z kuchnią waha się od 300 do 
350 rł. za sezon-

Jeśli chudzi o działalność Komisji k li­
matycznej, którą —  jak już zaznaczyliśmy 
— cechuje jak ^aMepsżaj wola d chęć do 
pracy, to istotuie dotychczas niewiele zro­
biła- Do pracy zabrano się wogóle późno- 
Niedawno dopiero doprowadzono do ludu 
chodniki, przyczepi dla mnie jako laika 
jest zagadką, dlaczego wysypano je ostrym 
łupanym szutrem, który dopiero publicz­
ność swojem obuwiem musi ubijać. W  pra 
ktyce wygląda to tak, że kto ma nagniotki, 
to 'wskutek odierainia się stopy o ostry ka­
mień, nagniotki może stracić, albo prze­
ciwnie, co jeat ipew.niejsze., że kto ich dotąd 
nie posiadał, to je napewno po powrocie 
z Jaremcza mieć będzie. Zaznaczam, że 
niema w tem ani krzty złośliwości, gdyż 
ja sam już czuję, jak moje nagniotki nie­
sympatycznie urastają. JPazatem wyczysz­
czono nowy, uporządkowano drzewka przy 
drożne opracowano plam regulacyjny, za­
częto budowę dróg wiodących do tej czę­
ści Jaremcza, która ma się w przyszłości 
rozbudowywać —  i to zdaje roi się jeist 
iwezystśko-

iak wykiwano słynnego Lehara.
P IE R W S Z E  P O W O D Z E N IE  G EU  

D Z IE N N IK A R Z Y .  -  

W ied eń , w  tipcu.
( + )  S łyn n y  kom pozytor „W e s o ­

łe j  W d ó w k i" ,  „F ra s ą u ity "  i w ie lu  
i innych p ierw szorzędn ych  operetek, 
słusznie u w ażan y  jest za n iep rze- 
ścign ionego „k ró la  op ere tk i" i n ie ­
daw n o  obchodzony jub ileusz 25-le- 
c ia  jego  d z ia ła ln ośc i k om p ozy to r­
sk iej p rzyn iós ł n iu  liczne, zasłużone 
w y ra z y  uznania.

Ń ie  lak  bytu  u zaran ia  k a r je ry , 
t. j. p rzed  ćw ierć  w iek iem . 'Lehar 
w ów czas  n ieznany n ikom u skrom ­
n y  kape lm is trz  w ojslkow y, skom ­
pon ow a ł swą

p ierw szą  operetkę 
p. t. „W ie d e n k i"  —  i oddał ja  do 
w ys ła w ien ia  jednem u  z tea trów  
w iedeńskich  

Szczupłe kółko p rzy ja c ió ł L e lia -

P IiO N E  K R O P L Ą  G O R Y C Z Y . —  
M IŁ E  W S P O M N IE N IE  Z  P R Z E D

rą składaio się* n iem al w y łą c zn L  z 
dziennikarzy. Ci, w id zą c  jego  n ie ­
b y w a łą  trem ę p rcm je row ą , posta ­
n o w ili m u  wypłatać fj-gia. P o w o ­
dzen ie  operetk i b y ło  zapew n ione, 
w ięc  co szkodzi, jeś li kom pozy to r 
p rzed  j p e łn ym  sukcesem  zazna t r o ­
chę strachu i  goryczy .

P rem je ra  spotkała się z ow acy j- 
nem p -zy  jęciem publiczności L e ­
har b y ł u szczęś liw ion y , a le  na k ró l 
ko. Radość jego  n iebaw em  zm ąciła  
m yś l:

Co powie krytyka?
Z n a ł n iem iłosierną surowość k r y ­
ty k ó w  w iedeńsk ich , lo  też sukces 
je g o  b y łb y  ty lk o  p o łow iczn y , d o ­
pók i p ism a nie p o tw ie rd zą  w yroku  
publiczności p rem jerow e j.

L c lia r  b y ł tak zd en erw ow an y, że

74 letni gospodarz-rozpustnik
I młoda lokatorka.

P R Z E Ś L A D O W A N A  P R Z E Z  L U B IE Ż N E G O  Ł O T R A  Z N A L A Z Ł A  R A ­
T U N E K  W  ŚM IE R C I.

życia , chcąc pod  tym  pretekstem  
je j w yp ow ied z ieć . G dy to n ie p o ­
skutkowało, oska rży ł d z iew czyn ę , 
że dokonała  n iedozw o lon ego  z a ­
biegu.

K a lu m n ie  B azali okaza ły  sic b ez­
podstawne, co w yk a za ły  og lędziny  
lekarsk ie i zeznan ia  św iadków , 
W ów czas  u parły  prześ ladow ca  u- 
da ł się do  ch lebodaw ców  E m ilj i  
i oczern ił ją  o n iem ora ln y  'tryb ż y ­
cia, co groz iło  b iedn e j d z iew czyn ie  
utratą ehleba A  tym czasem  o w y ­
na jm ie  innego poko ju  nie m ożna 
by ło  naw et m a rzyć  w obec braku 
m ieszkań.

W reszc ie  doprow adzona do osta­
teczności, o fiara , postanow iła  za ­
kończyć sam obójstw em . W esz ła  do 
m ieszkan ia  Ba za li,ob la ła  się na ftą  
i  podpaliła , po ozem  w yb ieg ła  na 
kory ta rz , p łonąc od  stóp do g ło w y  
i pad ła  bez przytom ności.

S traż pożarna i p ogo tow ie  o d ­
w io z ły  ją  do szpitala, gdzie  zak oń ­
czy ła  życic.

W iedeń , w  lipcu.

(e )  D o ja k  trag icznych  w yn ik ów  
dop row adza  nędza m ieszkan iow a, 
św iad czy  o tem  łra ged ja , k tóre j e- 
p ilog  rozegra ł się n iedaw no  w  W ie ­
dniu.

P rzed  rok iem  w p row ad z iła  sie 
do kam ien icy  74-le ln iego Józefa  
B aza li 28-leflnia kucharka, E m ilja  
W c in gaer ln er. M alu tk i poko ik  od ­
św ieży ła  w łasn ym  kosztem , za p ro ­
w ad z iła  gaz i e lek tryczność i dbała 
pedan tyczn ie  o czystość. T ry b o w i 
je j  życ ia  n ic  nie m ożna było  z a ­
rzucić.

Ho k ilku  tygodn iach  zaczął 74- 
ieltni gospodarz dom u napastow ać 
bezbronną dz iew czyn ę  listam i m i-  
łosnem i. G dy E m ilja  odrzuciła  u- 
b liża jące  p rop ozyc je  starego low c - 
iasa, zaczęła  isię d la  n ie j p ra  w az iw a  
m arty ro log  ja . B aza la  bądź sam  śle­
d z ił sw o ją  lokatorkę w e dn ie  i w  
nocy, bądź leż w yn a jm o w a ł w  tym  
celu a jeń lów . Ponadto ob w in ia ł E -  
m ilję  na p o lic ji o n iem ora lny  tryb

Jeat jeszcze hardizo ważna sprawa, ty­
cząca mieszkańców Jaremcra — to elek­
tryka. I tu znowu gmina sama nie ma dla. 
tej sprawy najmniejszego zain+ resowania,
tak żo funkcjonująca eleklirciwnircg jznajdujc 
■sin w rękach .prywatnych. Ponieważ.1 jńrl- 
nak inie daje dochodów, więc przaJJiębior: 
cy dbają o nią tyle, co pies o piątą nogę. 
Nierzadko się zdarza, że w rzasie kolacji, 
lub podczas don inc u w  „Oazie" czy u 
Skrzy feki ego, Bara z światki gaśnie, a po 
chwili y  pensjlmatach goście bręicą jję  .pil 
saki , pb kuryt&rzach ae świeczkami w  rę­
ku, robiąc wrażenie baletu świetlików z o- 
•penetki „Łłzystrata". Onegdaj właśnie przy 
kcpaicji. w  'pensjonacie ,,Łwi'gród" (pensjo- 
nSŁ ten stanowi własność Zakładu - Penisyj- 
neigo we Lwowie li po przeprowadzonej re­
konstrukcji posiada 'pierwszorzędny kam-’  
fort i w zupełności odpowiada swemu Ba­
daniu), przy której zgromadzonych było, 
około 50 osóib, naraz światło zgasło. Po- 
wstał*, groteskowa scenka, godna opi.su 
przez pierwszorzędne pióro. Zamieszanie, 
hałasy, gorączkowe poszukiwanie za świe­
cami, aż wreszcie wspaniały ten gmach 
prrrbrat wygląd niesdhtowity, a pensjo­
nariusze uwijający się z* świięoami w  rę­
kach, podobni byli do pokutujących dc 
chów- Calle szczęście, że w tym momencie 
nie wygłaszano ja'kiejś moavy, bo byłbym 
po ra-z druigi świadkiem epizodu, ktAry 
utkwił mi głęboko w pamięci.

Przypominam sobie, że przed kilku fe ­
ty  w czasie objtzdu wycieeski iziennikar-

skiej po województwie kieleokium, byliś­
my porlejmowani .gościnnie we wiszystkicłi 
mtasteczkoah, pracz iktóre Sypudała marsz 
ruta. W  jednam z nich, zdaje mi się .w 
lftmskkim o godz. 11-jcj -wiecz. byliśmy 
podejmowani bankietem w laS. Rady miej 
skiej, w którym wzięła fSzia ł cala elita 
im ejs j& a . Tuż po zajęciu miejsc przy 
stole bieisiadnym, a m in  jeszcze wysło^-, 
niaJli 'Widlculek d łu ® M B ffla u to m o b ilo w e j 

'zdążyliśm y /cośkolwiek .zjeść, p. burmistrz 
uznał za stosowno przywitać nas mewą 
I ledwie zaczął mówić, nagło światło elek­
tryczno zgasło. Proszę sobie wycbraśić -co 
|ie 2 manii działo Wszyscy ^ tra c ili gło­
wy, bu -nrstrz i B wstydu omal nie ukry; 
się pod rlof^m, a obecni dygnitarze miej­
scowi. poczęli na wyścigi biec do elektrow­
ni, by dowiedzieć się o przyczynie nagie­
go zepsucia się motoru, tak, że lA iw c i r i  
vv ciemnej salłi. pozostaliśmy sami. Tylko 
jeden z obecnych tam panów nie stracił; 
zliimnej krwi, zapewniając nas, iż takie wy­
padki są tam na porządku „dziennym14 i że 
nie i malieży się tem przejmować, poczem 
dopiero wystarał się o świeci), umożliwia.- 
jąc naim przedostemiie się do Koiolu.

Dlatego też ma mule po.dob;ne uJelipn- 
d z tan ki w  Ja.remczu .ltóroibią już w a s z e ­
go wrażania. Ale przyjemne one nie są.

O innych konkretnych, a wcsdWzwch 
szczegółach żyda  .jaramezaiiskiego w na 
stępmym liście.

Henryk Blaustein.

S P R Y T N Y  K A W A Ł  P R Z Y J A C IÓ Ł  
Ć W IE R Ć  W IE K U .

postanow ił całą noc po prem jo rze  
przepędzić w a z  ze  swem  “ k ó łk iem " 
w  Kawiarni, ,v oczekTwajhiu ha ran­
ne d zienn ik i. T ą  w łaśn ie gratkę 
w ya jfeka li dzienn ikarze . Jeden z 
nich o godz. 4 nad ranem  o św ia d ­
czył, że zna  pew ną a jen c ję  gazel, 
k tóra  m a w szystk ie  d z ien n ik i / ju ż
0 tej porze. P o łą c zy ł się te le fon i­
czn ie z  ow ą  a jen c ją  i  poproś.ł o 
odczyiła-niS recen zji z p rem je ry  L c -  
hara. Sij-szane s łow a  p ow ta rza ł 
głośno:

„N eu e  F reu e  P resse": „W ie d e n ­
k i"  oto tytu ł w ys taw ion e j w czo ra j 
now ej operetki. P o zn a liśm y  now ego 
kom pozytora , a le  lep ie j, gdyby się 
obeszło bez te j zna jom ości. Nudna, 
m dła m uzyka... i t. d.“ .

„D e r  T a g “ : „C o  w m u zyce „W ie  
aen ek " jest dobre, nie jest nowe. 
Co jest nowe, jest k iepskie. Szkoda 
Ij tko, żc zepsuło lich ą  m u zyką  n ie ­
z łe  lib retto ..."

W  tym  ton ie b rzm ia ły  recenzje, 
a w  m ia rę  ich od czy tyw an ia  L eh ar 

b lad ł coraz bardzie j, 
w reszcie  całK iem  złam any osunął 
się na krzesło. D w ie  god z in y  spę­
d z ił  w  m e lan ch o lijn ym  nastroju, 
u tk w iw s zy  w zrok  w szklankę...

D op iero  gciy w y b iła  6 rano i k o l­
p orte rzy  zaczęli roznosić gaze ly , 
spraw ca żarł u ku p ił ca ły  kom plet 
d z ien n ik ów  i podsunął go pod  nos 
L eh ar ow i, m ów iąc :

—  C zy ta j!
Zd ru zgo tan y  kapelm istrz zaczął 

czytać, nie w ierząc  w łasnym  oczom . 
Sam e

entuzjastyczne recenzje,
jedna, od  d ru g ie j lepsza. D op iero  
te ra z  d z ien n ikarze  w y ja ś n ili  mu 
sw ó j k aw a ł:

_ O w ą „a je n c ją "  gazetow ą  b y ł p e ­
w ien  w ta jem n iczon y  dzienn ikarz, 
k tó ry  recy tow a ł z  g ó ry  um ów ione 
zm yślone z łoś liw ośc i .k ry tyk i".

L eh ar zn a la z ł się jedn ak  w  k ro ­
pce, bo zam iast dąsać się, zam ó­
w ił

kosz szam pana
1 spoił doszczętnie srwych gości.

T en  to ucieszno —  ro zrzew n ia ­
ją c y  m om ent z przed 2ó-ciu  lat, z 
tych „d a w n y ch " dobrych  czasów, 
p rzypom in a  d ziś  Ju b ila tow i prasa 
w iedeńska, jego  w ierna  sym paty- 
czka i sojuszniczka...

gąsienice 
szerzą zarazę.

Bukareszt, w  lipcu.
(s )  Rum uńskie m in isterstw o  

ro ln ictw a  otrzym a ło  w iadom ość z 
p o w ia tó w  B ra iia , Buzau i Z a ło m :- 
ca. że p o ja w ił się tam w  o lb rzy ­
m ich ilościach  n ieznany dotychczas 
gatunek gąsien ic, k tóre n iszczą 
p lony. R o ln icy , chcąc ochron ić zbo­
że p rzed  tą p lagą, pospieszn ie zżę­
li jęczm ień  i ow ies. K a rm ion e  tem. 
zbożem  kon ie zach orow a ły  i w ie le  
z n ich zdech ło w śród  o b ja w ó w  z a ­
truci a. Z  lego w yn ika , żc ow e n ie­
znane gąsien ice m a ją  w7 sobie jak iś  
jad , d z ia ła jm y  zabójczo.

M in isterstw o  w yd e legow a ło  o- 
‘sobna kom is ję  rzeczoznaw ców  do 
zbadan ia ta jem n icze j zara.zy i w y ­
dało zakaz żyw ien ia  zw ie rzą t zbo­
żem , poehodząccm  z  tegorocznego 
ż n iw *
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Środa
Jakóbs, Krzysztofa

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

7EATR WIELKI:
Środa „Pomsta Jontkowa".

TEATR NOWOŚCI:
środa, czwartek, piątek „Qui Pro Quo‘. 

♦
Teatr Wielki. Dziś zamiast zapowie­

dzianej opery Humperdiacka „Jaś i Mał­
gosia" dana będzie przepiękna opera B. 
Walłek Walewskiego „Pomsta Jontkowa" 
w ostatniej reprezentacji artystyczno.wo­
kalnej, pod kierownictwem muzycznem 
dyr. Bojanowskicgo. Prześliczna baśń o- 
perowa „Jaś i Małgosia" ukaże się nato- 
iniast jutro, w doskonalej reprezentacji 
artystycznej, z pp. Hinglerówną i Okoń­
ską w  rolach tytułowych.

*
.JJUi Pro Qno‘‘. Dziś powtórzenie wc/o 

rajszej premjery rewji „Jak ty to robisz?" 
która była entuzjastycznie przyjęta. Jest 
to jeden z najlepszych dotychczasowych 
programów, a wykonawcy w osobach pp. 
Ordonównej, Zimińskiej, Kalinównej, No- 
bisównej, Terne, Dymszy, Jarosiego, La 
wińskiego, Krukowskiego, Minowicza i 

Tacjann girls" zbierali żniwo oklasków. 
Specjalnie podobały się aktualja lwow­
skie, napisane przez p. M. Ilemara.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Harry Peel ..Niebezpieczna 

gra nad brzegami Gangesu".
ĄVFJVUE: ..Carskie zbiry".
BAJKA: „Trędowata".
„GASINO": „Król szpady".
CHIMERA: „Tajemnica. zaułków Lon­

dynu".
FATAMORGANA; morska"
KOPERNIK: „Piotr Wielki".
„LE W ": ..R»ff i Rmff, jako tnaTAMiarze".
MARYSIEŃKA: „.Piotr Wielki".
PAŁACE: Autem po szczęście.
PASAŻ: „Tam Tuyter".
UCIECHA: „Trójkąt małżeński".

  o— —>
Nowe władze Politechniki lwowskiej.

W  wyniku wyborów władz akademickich 
Politechniki lwowskiej na rok 1928.9 zo­
stali wybrani: Rektorem prof. inż. Kazi­
mierz Zipser, zwycz. prol', kolejnictwa, 
dziekanami zaś wydziałów inżynierjj prof 
inż. Ignacy Dreksltir, architektonicznego 
prof. inż. Wład. Degdackł (ponownie), 
mechanicznego prof. inż. Wilhelm Męscr, 
c hemicznego prof. dr. Wiktor Jakób. rol- 
niezo-lasowcgo prof. dr. Dezydery Szym­
kiewicz, ogólnego prof. dr. Włodz. Stożek 
(po raz trzeci).

(?) Nagły zgon sędziwej dozorczyui. 
Dr. Adamiak, lekarz Pogotowia ratunko­
wego doniósł III. Konijsarjatowi P. P„ 
ze wczoraj o godz. 9-lcj zmarła nagle nie­
jaka Justyna Skulska lat 70, dozorczyni 
domu przy ul. Slroma 7. Lekarz, dzielni­
cowy stwierdził, żc Skulska zmarła natu­
ralną śmiercią.

(?) Morderca Mezuzr ujęty. Wczoraj 
aresztowano Samuelu Mezuzegn, lat 20, 
handlarza owoców, z.am. pl. Teodora 7, 
który był poszukiwany za zabójstwo Tza- 
ka Reitera. Reiler przebity przez MęzU- 
zego nożem zmarł 23. lun. w szpitalu po­
wszechnym we Lwowie.

(?) Wezorej wybuchł pożar przy ul. 
Zatnarstynowskiej 21, mianowicie w do­
mu niejakiego Hermana libsteina zapaliła 
się ścianka drewniana. Przybyła na miej­
sce straż pożarna ogień ugaslja.

(?) Znikł z domu rodzicielskiego nie­
jaki Kazimierz Dubas lat II. Wymieniony 
wydalił się t. domu jeszcze 18. bm. i do­
tychczas nie powrócił. Dubas jest wyso­
ki, szczupły, włosy blond, oczy czarne, u- 
brany był w spodenki popielate, w czar­
na marynarkę i kaszkieeik. Stroskany oj­
ciec prosi wszystkich o przytrzymanie 
zbiega i o odstawienie go do domu przy 
ul. Sodowej I.

(?) Maeb próbował „machnąć" pienią- 
d*e. Roman Mach, lat 20, bez zajęcia, u- 
siłował skraść nieznanej kobiecie pienią­
dze z kieszeni. Zauważył to posterunko­
wy i odstawił go do aresztu.

(?) Pan GlUek nie miał „glbcka". Na 
gorącym uczynku kradzieży przytrzymał 
wczoraj Piotr Zabłocki niejakiego Jakó- 
ba Gliicka łat 19 w chwili, gdy ten w rcal 
ności przy ul. Arciszewskiego 6 schodził

ZucMa inwazja „hłolacel gruszki”.
OFUNCJA, SPROW ADZONA JAKO R O ŚLINA  OZDOBNA DO AUSTRALJI, ROZPLENIŁA SIĘ BUJNIE JAKO 
C H W A ST , ZMUSZAJĄC LUDZI DO KAPITULACJI. UCIECZKA FARM ERÓW  RRKED PRZEMOŻNYM W R O ­

GIEM. —  IM PORTOW ANA ROŚLINA RATUJE ZROZPACZONĄ AUSTRALIĘ.

Londyn, w  lijpeu.
(e). Bardzo rozpowszechniony w  

krajach 'goa-ącycb rodzaj kaktusa, o- 
pwneję (Opuntia. ooiccmdilifera), awa- 
ną przez Anglików i Amerykan khiją- 
csfc ą iH i i ą  CPrickly ;peai) ze w zg lędy 
na jadalnie, jwlkryltc (kolcami owoce ja­
godowe [tezitaita gruszki, sprowadzono 
przed! laty do Australji jako rośliną o. 
zdobna.

Niestety, i M imat i granit' auEńrali-j- 
sM przypadły tak do smaku gościowi, 
że wnet już opuuefja zaczęła 

wyrastać dziko 
z nasion przez wiatr rosn-oszonych we 
wszystkich zaikąjfcsdi prow incji Quc- 
cneUndu daleko szybciej i, wbficaey, n iż 
w swej ojczyźnie, zagarniając bezczel­
nie coraz większe obszary kraju i urą­
gając poprosfu wszelkim środkom, za-

He theenw eć wadu i
WOŁAJĄ POD ADRESEM MAGISTRATU MIESZKAŃCY GÓRNEJ CZĘŚCI

DRO GI KUL TARKOWSKIEJ,

i Lwów. 25. łipcA.
Gónna część drugi Kulparkowskiej, 

którą, obecnie zamid&zkujc k ifad z ie - 
siąit rodzin, nie ma du daia djńeiejs»e- 
go wodociągu m im o kiMrakrolno za­
biegi Al dawniejszej Rady iniajskiej jak 
i kikakroiiiiej inderwoncji Konutótu oby­
wateli u obecnego Zarządu nriaisla.

Z w iosną bieżącego roku, wniósł 
Komitet obywatelski prośbę do Magi­
stratu o przedłużenie rurociągów do 
kdaca wspomnianej drogi i prziedlożyJ. 
deklaracje, że gotów jest nawet ponieść 
caęść kosztów. Komitet przychylnie zor 
stał przyjęty przez obecnych włodarzy 
miasta p. profesora Matakiewicza i  p. 
komisarza Ętaeleokrag0, którzy uzna­
li konieczność budowy wodouiąuru! ze 
względów ny.TOwndzonyrh w podaniu 
i ykicrowMi czlorlków Koijiitelu do p. 
Aleksaiuarowic^a dyrektora ŻakTudu1 '\yo 
dociągowego. P. Dynkter Wazał sobie 
piZtedlrfżyć mapkę, którą mu toż przed-

Tamopol, 24. .1 i-|K.:a. Tel. G. P.). 
Po dwudniowej ruapr.i-wio przód,w 
JO-ciu ockarżoinym o sąpkgcslwo za­
padł wyrok, skazujący b. technika 
jamrezjka i malarza Wa&yka na pól

do piwnicy i usiłował dopuścić się jakiejś 
kradzieży,

(?) Aneta zarobiła na tej służbie... Sara 
Handel (ul. Hermana 8) doniosła policji, 
żc służąca Anda N. w czasie jej nieobec­
ności skradła złoty zegarek i gotówkę 
1000 poczem zbiegła, w niewiadomym 
kierunku.

Ca to je s t

G U H I I K
7  
■ ,

To k ej do ściemnia gu ny. Nie może 
się bez niego obyć liteńi właściciel
roweru, .cimą właśCnjięllia hi egow- 

caw lub kaloszy.
Centralne L a m io r iu m  chemiczne

w  W arszawie
Sprzedają w tubk ob skł dy apt., my* 
dlarnie i sklepy akcesu rj i rowerowych

Z  kratn.
Samobójstwo kapitaną. W notelu Im­

perial przy ul. Marszałkowskiej w W ar­
szawie pozbawił się życia kup. Michał No­
wicki, przybyły z Baranowicz. Władze 
prowadzą dochodzenia celem stwierdze­
nia przyczyn samobójstwa

łożono, «  w  końcu oświadczył, że  do­
piero po ustawieniu, nowej stacji pomp. 
będzie mógł przystąpić do kładzenia 
rur.

Nikogo to, nie obcliodKi,. że dziś we 
Lwcwie kilkaset osób zmuszonych jest 
pić wodę, a raczsj gudjówkę w  której
roi się od robactwa. W p ra w d z ie  Mirii-
s t e tw o  spraw wewnętrznych wydało 
rozporządzenie, że -gminy mają się sta­
rać, by 'mieszkańcy płacący podatki 
mieli dobrą wodę do picia. Może woje­
wódzka Komisja zdrowia zajmie się tą 
sprawą i zbrida jaką wodę zmuszepai są 
pić mieszkańcy ■wspomnianej ulicy.

Magistrat przy udzielaniu konsen- 
r»w  na budowę domów Ik.aże płacić ua- 
leżytbść ma. upoirząd,kowanie uilnc i za­
łożenie rur wodociągowych, ale ańi u- 
li.c. nie ur/żrdza i  .roiwszfealicy brną po 
kostki w  błocie arii rur wodociągowych 
nie kładzie.

Wyrok na szpiegów w Tarnopolu
Z 10 OSKARŻONYCH PIĘCIU SKAZA NO NA KARY OD PÓŁ ROKU DO 2

1 PÓŁ LAT W IĘZIENIA.
roku więzienia, żołnierza Rawlowa na 
rok, ślusarza Chrystenkę na półtora, a 
b. wywiadowcę polic. Jendrysa na dwa 
i pół roku. Resztę uwolniono.

Piuriiu zabił kobietę i dwa konie. W
Bysłuczu paw. tucholskiego zdarzył się 
niezwykły wypadek. Podczas burzy 
wpadł oknem do jednego z domów pio­
run i zabił niejaką .luljannę Krydelkę, 
poczem wpadł przez ścianę do sąsiedniej 
stajni, gdzie zabił dwa konie.

 —o—— *

Ze iw tata.
Lujlnoać bzechosłowacji f e z y  wedle 

ostatniego spisu (1921) 13.ttl6.000 osób. 
W  r. 1930 odbędzie się nowy spis. Zinawcy 
oWicza.ją, że wykaże on około 1 i i pól nri- 
łjona iludności-

Wśród msm i książek. .
,jrtaima o terenie". Jerzy Niezhrzycki. 

Podręcznik dla (hgfców takolnych d od­
działów .pizysposabicnila wojskowego. War 
s rta tw i, 1928. Główna Księgarnia Wojsko­
wa- Cena ił zfi

Nakładom Giów.nc,; Księgarni, Wojsko­
wej ukarało się 2-gio wydanie koiążki por, 
JeTZffgo Nfezibrizycldego, pt. „Nauka o le- 
renie“ , pj-zcznaozonc-j dla hufców szkol­
nych i, oddziałów przysposobienia .wojsko­
wego. Książka por. Nieztonzyckiwgo jeed cen 
nem uzupełnieniem Ink ubogiej dotychczas 
Kteratóry, poświęconej specjalnie' szkole­
niu przysposobienia, wojskowego. Na w y­
różnienie zasługują pięknie wykonane szki 
W Olgierda Uryniówie«kiiego- i  doskonało 
doteainy iboga,ty nmlorjał dlunknacyjny.

steeowatnym w  celu jaj yryititzebienia. 
Doszło do tego, że ancie połaci Quaeau>- 
landn opustoszała, gdyż fcalańiści1 i 1'ar- 
merzy, zrajnowami przea

rudbójniczą roślinę, 
która zagarnęlu im  girmnlta, doprowa­
dzone ciężką pracą do stainu kwifinące-. 
go, musieli opuścić swe osiedla, ezu 
kaóąc okolic bardziej sprzyjających ich 
pracy.

A le nie :sfkońcżyl'o się na tem, bo o- 
puncja, zagarną/wiszy Oueenslaiid, 
przekroczyła jego granice i „targnęła 
do Ntrwej Południowej Walji, gdzie po­
wtórzyła sio ta saima histeria. Rabująs 
coraz większe przostrzetnie, kSującaigru- 
szka zmiu,sil!a setki farmerów do opusz­
czenia starych ganmitów. Jak szyWka 
szerzy się zniszczenie przez nią w y- 
wolane, dowodzi do, żo jak obliw>no, 
opume ja zagarnia

przeszło mil|on akrów 
(722-000 morgów poldkich) gruntu co­
rocznie!

Wreszcie rząd australijski zmuszo­
ny byt' wydelegować koimiisję rzeczo- 
znawiców (Trick iy Pear Land Con*nis- 
sirin") w celu cbmyńlenia sposobu po- 
zby»:ia się niesaimowiiej rośliny.

Przez dluigi czss praca kotnisji 
wydawała się beznadziejna. W  'końcu 
jednak 'nauka znalazła środek }K>żąda- 
ny. Najpierw zaczęto roślinie 

zastrzytować jad, 
hamuijący jeij rozrodczość, naisLępnie 
wyinailoziono sposób skuilec ziui-ejszy —■ 
koszenille.

Na opuindji Iwwie-m, w  joj o jc zy ­
źnie, Mekisyikii, żyje ow.ad, podoimy do 
uaBzegó czerwca, zwany Koflzenillą lub 
mszycą kaktusową („Coccug caoti"), 
dający wspainiały

bairwniik karminowy, 
którym handel ostatnimi czasy pod- 
uipadl w^&utek wprowadzenia na ryn­
ki świata, wprawdzie mniej trwałych, 
ale znacznie tańszych barwników ani­
linowych.

Oitóż ko,mi® ja klhijącej gruszki, 
siiiwierd-ziwszy, że kuszeni,!!a, lak samo.' 
jsfc mszycą innych roślin, wysysa soki 
z opnuojł, nie pozwalając jej rozmna­
żać się zbyfiinio, oprowadziła okazy tego 
owad u do Australii i osadzała, go na 
rozbó jn iczej rośli nie.

Skutek był nadzwyczajny. 
Okazało się. że te same warunki kli- 
mafycziiM, które przyczyn iły  się do 
tak niesłychumego rozplenLenja się o- 
puncji w  Oueenslanidzic i Na«-eń Pot. 
W alji, posłużyły toż fcoszonilli. Mszy­
co kaikltiu.sowc rozm nożyły się na otpun- 
oji autsL'iialijsk.i«j z  .szybkością i w  ilo­
ściach wprost nie do uwierzenia, to toż 
dziś już komisja klującej gruszki do­
nieść mogła swemu rządowi, że poło- 
żnno kies zagrabianiu lądu australij­
skiego przez rozbójniczą rośliną.

Kosztowało (o wprawdzie nie -miału, 

wydamo bowiem na próby mi szczeni,a 
óipuocji.

pół m iljona funt. szterl,,
oprócz kosztu ro-adam.ia kokmistoin 1 
władzoim ofcręgoiwyim 12.300 skrzyń ko­
szeniu i. Be zwątpienia jednak wkrótce 
wydatek (en opłaci się -hojnie.

Z błagalną prośbą udaje atę uboga sU-, 
mszkf lat 87 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźne), żaby się mogła ochroniń 
od głodowej śmierci. Datki do A&uaintro- 
cii dla Wiktorji.
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Brzeftnii ■■ miasto gen. Riidz-SiMo
świeciło swój dzień strzelecki.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej").
B rzezany, w  lipcu.

Po łożone o  120 km . na połudn ie 
od L w o w a  m iasto  B rzezany, ob ­
ch odziło  dn ia  21 i 22 bm. uroczy­
stość poświęcenia sztandaru strze­
leck iego.

Z w ią zek  strzeleck i c ieszy  się 
w  m ieśc ie  lem M zczegó ln em  u zn a ­
n iem  społeczeństwa, zaś d la  o r jen - 
■tacj-i należy p rzypom n ieć , żc z  
Brzeżan wyszło  w ielu  dzielnych  
o fic e ró w  leg jon ow ych  z  R yd zem - 
śm igly in  na czele. W ogóle  m iasto  
B rzeżan y  da ło  ponad 500 oficerów  
W ojsk u  polskiemu, ja k k o lw iek  
sam o lic zy  za ledw ie  do 13,000 
m ieszkańców .

U roczystości, zaszczycone przez 
w c je w o d ę  tarnopo lsk iego  K w aś­
niewskiego, gen. Rydza-Śm iglego, 
dow ódcę  okręgu  korp. ze L w o w a , 
gen. Popowicza, dow ódcę d y w iz j i  
z Tarn opo la  gen. Dowoyno -  Solło- 
huba, rozpoczę ły  się w  sobotę 2S 
bm . 30-to km . b iegiem , z P od h a ­
jce d o  Brzeżan, n azw an ym  poci- 
a io ś it  „M arszem  gen. R y d za -Ś m i-  
g icgo ". S ta rtow a ło  d ru żyn  18, in ­
d yw id u a ln ych  zaw od n ik ów  120, 
pań  5. Start rozpoczął się o godz. 
5 rano, p ie rw s zy  zaw odn ik  p rzyb y ł 
do  Brzeżan po godz. 7 -m ej, d ru ­
ży n a  zaś p ie rw sza  p rzed  8-m ą. 
‘W  w yn iku  koń cow ym  p ierw szą  
lokatę o trzym a ła  d ru żyn a  48 p. p. 
ze S tan is ław ow a  (czas 2- godz. 
49.02 m in .), następne lokaty  w z ię ­
ły  d ru żyn y  51 p. p. B rzeżany, 51 
p. p. Ta rn opo l, 40 p. p. L w ó w , P o ­
lic ja  państw . Tarn opo l, Z w ią zek  
S trzeleck i —  Stare S ioło, Zw . 
Strz. —  S tan is ław ow a, św irz , 26 
p. p. L w ó w  i !. d  Z  zaw od n ik ów  
p rzy b y ł p ie rw szy  W  ład. Boski, w  
czasie 2 godz. 16.38 m in., członek 
Z w . Strz. ze L w o w a , potem  An  - 
d ru ch ów  i W ęg rzyn  z  49 p. p. 
S zw adron  —  H asm onea i t. d., 
z  pan  n a jd z ie ln ie jszą  okazała  się 
S tefan  ja  Za leżna z  d raż. Z w . Strz. 
z  S ygn iów k i, potem  H elena  M a- 
d ów n a  i t. d.

P rz y b y  wa ją cycb  za wodn ików  
w ita ła  w  Brzeżanach  fan fara  51 
p. p., oraz K om ite t w ra z  z zap ro ­
szonym i gośćm i i m asam i pu ­
b liczności. W id z ie liś m y  w ięc poza 
genera ł ic ją  starostę Korzyńskiego, 
prokuratora Scholza, burm istrza  
b. posła W iszniewskiego, delegac je  
grona p ro fesorsk iego, g im n azju m  i 
sem u ia r jów , p rzed s taw ic ie li u rzę­
d ów  i t. p. Po  ukończen iu  m arszu  
p od e jm ow a ł gości śn iadan iem  tul. 
Z w . S trzeleck i w  salach Sokola.

O godz. 4 po poi. na boisku 
isportowem  51 p. p . nastąpiła 
zb ió rka  zaw odn ików . R aport od k o ­
m endanta obw odu  p r z y ją ł  gen. 
Śmigły", poczem  rozda ł nagrody. 
Szczegó lną  uw agę zw ra ca ł p lak iet 
b ron zow y  na m arm u rze , M ar gen. 
Śm igłego, nagroda m iasta, staro­
sty, korpusu podofic. 51 p. p. i w. 
innych .

U roczystości n iedzielne rozpo­
czę ły  się o godz. 9 rano m szą po ło ­
w ą  na boisku sportowem . Po k a ­
zan iu  i p ośw ięcen iu  sztandaru 
wibijano gwoździe pamiątkowe. I 
tak generał No* wid Neugebauer w

im ieniu Pana P iez. Rzeczypospo­
litej, gen. Śmigły im. M arszałka  
Piłsudskiego, woijewiodteiua K w aś ­
niewska z Tarnopola im. Marsza I-  
kow ej A . Piłsudskiej, potem  gene­
rał ieja . d e legac je  pu łków  (40, z6 
p. p „  14 p. uł., 6 p. aifS c., 6 p. lotn,; 
i l. d .), d e legac je  w ład z  i u rzędów , 
szkół. P ięk n y  sztandar p o w ie w a ­
ją c y  radosną z ie len ią  im ien iem  
K om ite tu  w ręczy ła  starościna T o -  
ro s iew ic zow a  gen. śm ig łem u  w  
podn iosłych  słow ach  d a ją c  w y ra z  
'uczuciom  społeczeństwa, k ie ru ją ­
cego u fn ie  sw ó j w z ro k  na d rog i 
w szystk im  sztandar strzelecki. O - 
by ja k  na jw span ia lsza  tradycja  
'tow arzyszy ła  nadał kochanej b ra ­
ci strze leck ie j! Gen. Ś m ig ły  p rzy  
ją ł  p rzys ięgę  kom endanta  s trze l­
ców  F reya , poczem  krótko, po  żo ł­
niersku p rzem ów ił do  strzelców , 
k tó rzy  w  u ioczystem  skupieniu

Poduszki dla podróżnych
na dworcach kolejowych,

NA RAZIE WYDAJE SIĘ JE W  W A R S Z A W IE  I N A  KILKU LIN  JACH ZA­
CHODNICH.

(Od naszego 

—  . Warszawa., 23 lipca.
Za zgodą -Mmisterotwa Komuinika- 

c j i■ urudlTojiniJa Pierwsza Krajowa. Spót- 
M -eln ia  ..Współpraca" w  Warszawly 
wypożycziliiig  podnrafek'?jaśków) dla 

'użftfcu podrftuijącej putoUczności. Na 
razie wprowadzono . Lć Mgweeję. na 
głównym dworca w  W arszawie oraź|aa

Milenie aorta a zamteM teanath
Z A D U C H  M IEJSK I Z N E U T R A L IZ  O W A N Y  P R A W D Z IW E M  

W IE T R Z E L I M GRSKIEM .
P O -

Londyn, w lipcu.

( + )  Z  B rid lin gton  i W eston , 
dw u ang ie lsk ich  m ie jscow ośc i n ad ­
m orsk ich , co tygodn ia  odchodzą do  
Lon d yn u  d w a  auta ciężarow e, na- 
łaldowane w ie lk i em i cy lindram i, 
które zaw iera ją ... skomprymowane 
powietrze morskie dla użytku m ie­
szczuchów londyńskich, nie m ogą ­
cych  sobie p o zw o lić  na w y ja zd  nad 
m orze.

O dbiorcą lego- o ryg in a ln ego  ła ­
dunku jest londyńsk i hotel Savoy. 
M łode park i, które sw ó j „w ek en d " 
spędzają  w  m ieście, tańczą tutaj, 
odycha jąc w yd  oby wa j ąc em  się z cy

p o w tó rzy li tw arde słowa p r z y ­
sięgi.

U fo rm ow a ła  się ko lum na do 
d e fila d y . A  w ięc  2 baony p iechoty, 
szw adron  konnych  i p lu ton  żeński 
Z w . S trzeleck iego. D e filad a  w y p a ­
dła im ponu jąco. D obrą  fo rm ę  żo ł- 
n ie rsk ą ^ s iin ą  postaw ę m aszeru ją ­
cych  strze lców  p o d z iw ia ły  tłum y 
publiczności, nie szczędząc słów  

'za ch w y tu .
Skrom ny żo łn iersk i obiad zg ro ­

m a d z i  rzesze strzeleck ie w  o g ro ­
d z ie  m iejsk im . W zn oszon o  liczne 
i ^en tuzjastyczne toasty  na cześć 

“m arszałka. P iłsudskiego i ' innybh 
D osto jnych  Osób.

Po jó lu d n iu  w . n iedzie lę  od b y ­
ły  się zaw od y  sportow e, w ieczo ­
rem  zaś raut w  salach „S oko la ", 
trw a ją cy  do rana.

Tżc.

korespondenta)
stscjach liinji Warszawa —  Kraków — 
Piotrowice i Warszawa —  Poznań —  
Zbąszyń. Ponadto 'wydaje- się poduszki 
na fa c ja c h  w  Kryni-cy, Zakopanem, 
Katowicach, i Toruniu do ipoci-ą,gó\y. w  
kierunku Wąr-szawy. Ty-tufen; opłaty, 
za wypozijiizsnie ppdńsżki dobiera sio 
kwotę ieiMesa zlotogu. '*

lin d rów  prawdteiwein powietrzem  
morsikiem.

Jednakże oba w ym ien ion e  w y ­
że j kąp ie liska  obu rzy ły  się tern, 
„k rad zen iem  p ow ie trza ", tw ierdząc, 
że lak ie  zm n ie jszan ie  frek w en c ji 
le tn ików  stanow i „brudną konku- 

’ rencje". H ote l S avoy  n iew ie le  trosz­
czy się o  te pretensje, gd y ż  kodeks 
nie zawiera paragra fu  o kradzieży 
powietrza, w ięc p om ys łow i h o te la ­
rze  nie potrzebu ją  się obaw iać  p ro ­
cesu. Co w ięcej, ob iecu ją  oni sw ym  
gościom , że w krótce zaczną im  d o ­
starczać pow ietrza  ze wszystkich 
nadmorskich plaży angielskich.

Dram tiw  »a zaiopimir sianu
IŚC IE  A M E R Y K A Ń S K I PR O CES  

N ow y Jork, w  lipcu.
( + )  C h icago m a now ą sensację 

w  postaci procesu o... s latlek , który, 
izatonął przed 65 laty na je z io rze  
'Michigan. W  jedn e j z  zatok je z io ra  
stal na k o tw icy , stary, spróchn ia ły 
statek, w łasność n ie jak iego  Streete- 
ra. P on iew aż  g ro z ił zaton ięciem  z a ­
łoga opuściła  go. K ad łub  statku p o ­
g rą ży ł się w  m ule zatok ; i lak  o- 
h iós ł szlam em • że s;tworzył zbitą 
masę, w około  lftó rc j narastały nowe

0  O R Y G IN A L N E J  G E N E Z IE .
w a rs tw y , tak że z b ieg iem  la t ta 
część zatoki przemieniła się w  ląd.

Nadeszła pora, gdy" Chicago tale 
się rozrosło, że spekulanci b u d ow la ­
ni, ch c iw ie  poszuku jąc now ych  te­
ren ów  pod rozbudowę, zaanektowa­
li ów  kawałek ziemi, ja k a  się u tw o- 
rzyda na szczątkach statku m r. 
S treelera. Zbu dow ano  tam szereg 
drapaczy chmur, ni. i. 32 p ię trow y  
hotel Drakę.

1 T e ra z  dop iero  p. S treeter, k tóry

p rz e d te m . obo ję tn ie  p r z y ją ł stratę 
statku, pom yśla ł -sobie, żę przećjeż 
w ła śc iw ie  on jgfd w łaśc ic ie lem  ow e­
go terenu, gd y ż  stworzył: n ie jak o  J e ­
go  fundam enta. G dy  m iasto  C h ica ­
g o  nie chc ia ło  w yp ła c ić  m u odszko­
dow an ia , w y to c zy ł proces

O becn ie na jleps i adw okac i a m e­
ryk ań scy  w a łk u ją  tę jedyną w  
swoim  rodzaju sprawę. Streeter w  
m ięd zyczas ie  um arł, lecz jego spad­
kob iercy  energ iczn ie  p row ad zą  p ro ­
ces, k tó ry  w  ra z ie  w yg ra n e j uczyni 
ich ni ii jon erami.

a s s h i iw y  p a t w o i m
Bukareszt, w  J lipcu. 

(s )  W  m ie jscow ośc i Ruhu  (R u ­
m un ja )  w ieśn iaczka  K atarzyna  

T h  os pow iła  dziecko, k tóre stano­
w iło  osob liw e  typ potworka. Miału 
trzy nogi i czworo rąk, zupełnie 
norm a ln ych . T e  nad liczbow e człon 
k i sta ły  się p rzy c zyn ą  rychłego zgo - 
inu dziecka, ggdyż w ą tły  organ izm . 
—  a zw łaszcza  serce oraz organy 
oddechow e —• nic m óg ł w yttijzym fę 
w ysiłku , ja k i p ow od ow a ło  -w laści- 
t\ve n ow orod k om  w y w ija n ie  k o ń ­
czynam i, w  tym  wypadku zbyt 
licznem i. Specja lna  kom is ja  z je ­
chała, a b y  zbadać d z iw n ego  n o w o ­
rodka i zwłoki je go  zabrać do in ­
stytutu anatomjf.

Kącik radiowo.
PHUGRAM AUDYCJI RADJOWTCH.

Środa, 25. lipca 1928.
Warszawa ( l i i i )  18-00 Muzyka tanecz­

na w w ykrau f itraridesbM teatru „Morskie 
Okfi-. 20-30 Koncert kameralny. Wykonaw­
cy: Irena Zapoteka (sopran), Kazimierz
ĘSm M  (wioloncz.),- Zbrgnjęw”  .Dymek 
(fort.) Mlecz." Fliederbaum (skrzypce), Pa-
iv e t. Ginctmrg (alWrotRPi.

Kraków (fifiEU, 20.30 Koncert muzyki 
lekkie.;: Wykonawcy: Kwartet Sciirs;mrnlovv 
ski, pp. Mtarja .Saiosz-WiHeosżewska śpiew, 
śtanistew Golębiiovvsłn śpiew, Kazimierz 
Petack i akcirapan jament).' “

Poznań (344) Kafowięjs (422)' w ilii'; 
(435) . 20.30 Transmisja' koncertu kameral- 
neaoiz W arszawy.

Wiuclaw (32£) 20.30 „O Theater") trzy 
jednoaktówki Franza Motoara,

Praga (348) 19.15 Muzyka popularna-
2f:45 O rk i^pT  rosy^ar.

Londyn (361), 17.00 ■ Lektki koncert kla­
syczny. ' 39.00 Orkiestra taneczna Bi B. C. 
20.45 Geopge Grossmith w 'swoim  repertua- 
ize. 22.35 „Im prow izacje w  czerwcu". Ko- 
medja .Maxa Mohra,

Stuttgart (379) 21.15 Wesoła muzyka
wielkich mistrzów- .

Hamburg) (394) 19.00 Odczyt- Z miedzy- 
niFoSpwej ipnfererijj.i rwdań naid rakiem 
w I.bridynie. 20.00 Koncert poputarny- 

Langenberg (468) 20.1.5 Koncert wie-
C'Z0'V'I1V.

Berlin 17.30 Koncert 21.D0 RAjy-
tocje utworpłw Wiikitcfa Aubertma. 22-30 
Lekki koiipeit kieczorny.

Wiedeń (517) 20.05 Rosjjskie nowele 
i huriior.e&ki. Następnie mu-zyka taneczHi-

*
Czwartek, 26 lipca 1928. 

Warszawa ( l l l l )  20.15- Koncert symfo­
niczny orkiestry Filharmonii -warszaw­
skiej wespół z [Spiskiem Ra.d'jo. W  progra­
mie utwory Schuberta. Wykonawcy: Or- 
k te tm  pod dyr. Zd'zislawa .G.órzimskies". 
Adela. Cjomte-Wilgockia- (sopran), pi-of. Je­
rzy Lefeld (aBrompO. M d O  Trainsmisja mu­
zyki tanecznej.

Kraków (5GG) 10.30 Odczyt p. t. ..Kul­
tura ciała źródłem zdnoiwićiji radości żyoda".
20.15 'ńransmieja z Woirsza-wj" 22.30' 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
,,Paidllon“ .

Poznań £344) Katowice (408) Wilno (JB5)
20.16 Transmisja koncertu symfonicznego
z AV'arszawy<r

Królewiec (303) 20.05 „Aie.s^aifdro Stra- 
delta" opera romantyczna Flotowa-

Wrocław (3^2) 20:30 KoMcert M nie rai- 
ny z udziałem Henny Fotf (isopran).

Londyn (361) 20.46 Koncert pieśni. Wy, 
konawcy: Mirian Lizette (sopran), Parry 

.Jones (tenor), chór i oidcicsałTa-radioBtacii-
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i  iju3 (865) 2&.15 Wieczór szlagierów.
Stuttgart (379) 19.45 'Odczyt. Historja i 

rozwój oontazy. 20.15 „Gejsza" operetka 
Jonesa*

Frankfurt (T28) 20.15 „Der -tsfere Sol­
da/t" opaetbj. Straussa-

Rzym (147) 21.00 ,,17165013. wdówka," o- 
pew ^B  Lekaka.

Barlin (484) 21-00 AjJberto' Pmyąś od­
śpiewa pieśni Judewe różnych owadów. 
22.80 Muzyka, -W.neics.iu.

Wiedeń (317) 19.50 „Mignon" opera
Thanmsa.

K o n d i j i n  (535) 16-00 ,,Śpiewacy no* 
rym bew y'* ' opera .W-agneiia. Tranjjmśjąi z 
Pr i n-srey ente trijnea-ter.

G/EŁDY.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lwów* 2.3 lipca.
Na Giełdzie wybuna zniżka cen przy 

braku zainteresowania.
Poza Giełdą sporadyczne obroty w rze 

paku nowego zbioru, po cenach w ra 
vnąch notowań.

Tendencja wybitnie zniżkowa., uspo­
sobienie bez ochoty.

Pszenicą kraj. dworska c i 1927 750—  
700 gr 50.50— 51 50, Pszenica kraj. zbio­
rowa ex 1927 730— 740 gr. 50.50— 51.50, 
Żyto małopolskie es 1927 090 gr,
39.50— 40.00, Jęczmień małopolski brow. 
070 gr. 43.50—. 15.50, Jęczmień małopol. 
przemiałowy 010 gr. 41-75— 42.75, Jęcz­
mień małopol. pastewny fiOO—61U ^r. 
35.25— 36.2S Owies „.aiopol iki cx 1927 
450 gr. 47.00—48.00, Kukurudza rumuń­
ska 44 00— 44.1.0, Ziemniaki przeroyełowę 
00,00— 00.00, Fasola niała 05.50—70.00, 
Fasola kolorowa 48.00-—50.00, Fasola kra 
sa 60.00— fia.00, Grocu ka Victoru 63.n0 
—68.00, Grocb poiny 52 00— 37.00, Bobik
40.00—41.00, Mieszanka pastewna rt ziar­
nie 00.00— 00.00, Wyka 32.00— 35,00. Sia­
no słodkie kraj. prasowane 14.00 -15.00, 
Słoma prasowane 5.00— 5,35, Hreczka 
44.0d-4ti.00, Len 71.36— 73.25, Łubin nie­
bieski 21.50- 23.50, Rzepak ozimy es 
1927 6G.50--o8.60, M«ka pszenna 40 proc,
88.00— 89.00, Mąka pszenna 50 proc. 79,00 
— 80.00, Mąka żytnia 65 proc. 63.00—69.00 
Grysik Ebkurudziany 67.00— 70.U0, Mąka 
kukurudziana 49,00— 31.00, Otręby żytnie 
netto bez worka 35.75—26.25, Otręby 
psęęnne netto bez worką 23,50— 24.00, Ka­
sza nreczann 50 proc. ęuiówA 50 pipc 
pjąówck 84.00- -86.00, Kasza jagi 80,00—
82.00. Kasza jęczmienna 66.U0— 65.00, Pę- 
caa G4.UU— 66,00, Prosu krajowe 47,oo—
19.00, Makuchy lniano 49,00—oO.Q0, Km 
nięzyna czerw, krajową naturalna 230,00 
— 360:00, Mąk nu b. J 13,00— li8i>,00, Mak 
siwy 92,00-. -102.00, Worki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1,55-M .60, Cz^stccbo- 
wianka 75 ką. Za Mtuby l,6a---1,Vd, 1Vo,~ 
ki używ-ąne dobre aa ertukę 1,35— 1,80,

G IE Ł D A  W A R S Z A W K Ą .
Warszawę, 24, lipce, (Tek G, P,) 

Butik Handlowy 117, Bank Polski 179, 
Heiik Zw. Sp. zarób. 81, Illckir, Dąbrowa 
80 Cbodorow 172, War. 1 ow. Cukr. 62 1/2 
Firlej 63, Wysoka 186, Wcgiel 99. Lilpop 
36 1/2, Modrzę,)óW 41 1/2, Ostrewloc I B. 
11ó, Sturachowjce 51,75, Klucze, 7.10.

Żicie ppsnodareze.

281731 Mionu a „(Mi M M Y .
L W O W S K A  D YR EK C JA  K O L E J O W A  S T A R A  S IE  J U Ż  O B E C N IE  

O S P R A W N Y  P R Z Y W Ó Z  E K S P O N A T Ó W .
L w ó w ,  21 lip ca .

Z  u w ag i na zb liża ją cy  się ter­
m in  „ V I I I .  T a rg ó w  W sch od n ich " 
w c  L w o w ie , lw ow sk a  D yrekc ja  
K o le jo w a  w yd a ła  ‘zarządzen ia , m a ­
jące na  celu szybk i i sp raw n y  p rze ­
w óz eksponatów . W  tym  celu  upo­
ważniono stację Pctsenkówka do 
izalatwiania wsizysilfeieth czynności 
ekspedycyjnych , a  ża lem  i do od ­
b ioru  p rzesy łek  drobnych .

S tac je  w ęz łow e  dookoła  L w o w a , 
ja k  L w ó w  —  Podzam cze, R o zw a - 
w ów , P rzem yś l, R aw a  Ruska, S try j
i- iSambor będą g rom ad z iły  nad­

chodzące z  danych stron p rzesy łk i 
eksponatów , tw o rzy ły  z  n ich osobne 
bezpośrednie wagony z nalepkami 
„Targ i W schodnie" i w y sy ła ły  je  
n a jb liżs zym i pociągam i wprost do 
Persenków ki.

Podczas postoju  na stacjach 
strzeżone będą p rzesy łk i p rzed  k ra ­
d z ieżą  a do p iln ow an ia  w agon ów  
w e L w o w ie  p rzeznaczy  się osobni) 
st.a ż

P oc ią g i ze R y jow a  do Persen ­
k ów k i k on w o jow ać  będą organa 
P o lic ji  P ań stw ow e j.

Warszawa, 24. lipca. (Teł. G. P.) 
5 proc. pożyczka dolarowa (dolarówka) 
86, 5 proc. pożyczka konworsyjnu 67,
5 proc. pożyczka kolejowa 1926 r. 61.90, 
10 proc. pożyczka kolejowa 104, 8 proi 
listy z. Banku Gpsp. Kraj. 91, 8 pnie. li­
sty z. Banku Rolnego 94, 8 proc, Obliga­
cje Banku Gosp. Kraj. 94.

Warszawa, 24. lipca. (Tel. G, P j  
Belgja 123.89, Ilolanclja 357.80, Londyn 
43.23, N. Jork 8.88, Paryż 34.82 1/2, Pra­
ga 26.36, Szwajcąrja 171.25, Sztokholm 
238.05.

O B R O T Y  P R V W ł T v p .
Lwów 24. lipffl 

Tendencja chwiejna Obrót średni- 
W ALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50—

8.88.00, dolary kanad- 8.8J.50— 8.82,00, 
korony czeskie 0.26.50--0.26.7o, szylingi' 
austr. 1.25.50— 1.26.00, leje 0.05.50—
0.05.75, franki Irąncusk. 0.34.74 —0.35,00, 
franki szwajcarskie 1.71^30— 1.72.80, lun 
ty szteijingi 14.40.00— 43.704)6* c-rerwień- 
ce sow. za jeden 23.50—-27.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00— 36.8U.U0,
20 franków 34.50,00- -34.S0.0o, 30 murek 
nicm. 42.40.00— 70.00, 10 rubli fos,
47.00— 47.50.

SRĘh RO: K i r. austr. 0.67.00— 0.6*5.00, 
5 kłu. austr. 3'15.00—3.55.00, flor, austr,
1. V J-.-4 _7S, runie rosyiskie 2.28—2.95, 
Łop ieik1 za rubel 1.43— 1.48.

GIEŁDA ZURYC1ŁSĘA.
Zurych 24. lipca. (Tal. g : P.l Paryż 

20.33 1/3, Londyn- 25.24 3/f N. Joik  
5,19.39 1/7, Belgja 72.35, W iochy 37,19 1/2 
Hiazpanja 85.47 1/2, (lo landja 209, Berlin 
123.98, Wiedeń 73.26, Sztokholm 139.05, 
Oslo 138.77 1/2, Kopenhaga 138.82 1/3, So* 
fja  3.75 1/4. Praga 15.38 1/2, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90.53 U2, Blałogród 
9,12,80, Atdńy 6.75, Konstantynopol 
2,64 1/2, Bukareszt 3,16 1/2, Helslngtors
(3,06 1/2, Buenos Aires 210 t/2.

r N AU KA I  ł VXGttU W ANUF
10 o-OBzy za wyr ar, I

INSTITUT SUPBKIBUR TECHNIJUE 
ET COLONIAŁ.

Razp. 15. ;paźd'Z. wydz. inż- (2 i  3-leL). 
Mąchn. el-ektr. chem* samcch. przemysł. 
Comnierc. ko.lmaialny, rówrn prsygtw* w 
1 I p ,  przym - i  doga/I. wftftJfl życ. 
progi-. 5 la Quąi d‘Ame-rcoeun Łićge, /Bel, 

« a ) .  , 5248

l
PO SADY PO SZU K IW AN E . 

3 gros*' i zą wyra*. 1
PANNA chrzęść,.zi kursem buchalterii, pi- 
...szącH na, maszynie, poszukuje posady 

praklykantki biurowej lub kasjerki za 
kaucją ąa bardzo skroninyoh warun- 
kac.b. Zgłoszenia do Achn. „Porannej" 
poci „Sierpień". 6119

1 GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 24. lipca. (Tel. G. P.) Londyn 

! 124.18, Nowy Jork 25.55, Belgja 355.75, 
I Illszpanja 421.50, W łochy 133.75, Szwaj- 
| carja 491.75, Da.,ja 682.50, Holaudja 

1027.75, Norwegja 682.50, Szwecja 084.00, 
Praga 75.60, Szwecja 15.60. Niemcy 609, 
Wiedeń 358.

GIEŁPA LONDYNSEA.
Londyn 21. lipca. (Tel. G. P.) N. Jork 

486,03, Holandjr 12.08.15, Francja 124 18, 
Belgja, 04.902 - W łochy 92.84, Niemcy 20.36 
Szwąjcarja 25.246, Hiszpanja 29.42.5, Da- 
ńja 18.19, Szwecja 18.161, Norwegja 
18.195, Ilclsingfors 193.25, Praga 164, W ic 
deń 31 48, Warszawa 43.34.

OGŁOSZENIA,

BUCHALTER i korespondent patefccenies
mieck-i z długoletni* praktyką,, przyjmie 
zaraz posadę. Wiadomość do Administra­
cji pod „Buchalter". 6106-4

EMERYTOWANY 'zarządca podatkowy.
rachmistrz jwszukujc posady, w instytu- 

7*ibjj(bh przdmYsławo-handlowyich lub ad­
ministrację dfmów- Adresować Wrto- 
iszyński, Mościsku. 6111-4

K.AHDŁOAT notarjaiu -z -prawem substy­
tucji, sąjn-ołstny w spadkówkaoli, szuka’ 
p o 3 B * o d  zaisz. Łijfty do Adirahiatr. „P o ­
rannej" „Dtla zastajiey". 61-10-2

I W O L N L  PO SADY  
10 prossy za w yraz. I

CHCESZ OTRZYMAĆ POS*DF? Musisz 
ukończyć kursu fa<ńuftM| kors-spondęn- 
cyjne prof. Sokul-o-wi-cza, Warszawa, ''/m - 

l/aw ia -42. Kursa -wyuczajSlietuwiwe: ba- 
chflillerji, rue.liunfcowości kupieckiej, ko­
respondencji hahdlowej, stenografji, S a -  
uki handlu,- prawu, kaligrafii, pisania aa 

' iiiuęly-riab|f, tawaruznawstwa, ungiem iu- 
go, francuskiego, niemieckiego, bSwwni, 

’ j ’ (ortografii). Po ukończeniu świadectwo, 
żądajcie ’ prospektów. 5947

I
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 groszy za oyraz. ]
ni A  M i y  | A 7 l ł  łóżka składane, ma­
i l  r l  f f  I  J n t m U  te race, koiary ko­
ce, pledy, prześcieradła, poduszki, sien­

niki — po'eca najtaniej
Kazm . erz Skibiński

Ł w 6 « r  K o m o rn ik a  I. 4. Telef. 51-10

DOM dwupiętrowy w stanic suwwym, na. 
krffcem -piętrze cztery ,,.«okoj8',i, jzrzyna- 
IcżYtościaimt w  iMjpiĘffcnicjszffi dzielni­
cy obok iprzy^tanku itram-waju położony, 
spnzedam. Zgłoszenia pod „Dwup-ięlixc 
w y“ ilo Admuriaimcji. GlFife

„KRYNICA"* Kupno-sprzedaż wiii, parcel, 
dzierżawa pensjonatów, wynajem miesz­
kań. Biuro Neubauera, naprzeciw dwor­
ca kolejowego, tclgoh 31*. 6037-3

p ię k n e  p a r c e l e  budowlane w $<mvm 
śród-mieśęiu, łanio do sprzedania. W ia­
domość ul. G.rachow-ska 30, Łaba. 6015-3

r RODNE DONIESIENIA  
10 gioesy sa wyrem. ]

POMOGĘ osobie ze sfe-r robotniczych, c ie -r 
żk.9 chorej na 'gruźlicę płuc, pozostają­
cej -w opiece domowej. Zgłoszenia do 
AitoijMjji&ajN „Gazety -Porannej" pod 
./Pomoc". w a l : ’,

UNIEWAENIAM EOBiniona ksi|^pzkę mnj 
-skową wyda-ną pwiez P. K. U. w  Stan-i- 
sla.wtowie n\a nazwisko Zygmunt J-fili­
czko, Halicz, Parowozownia. 6115

RAKI rzeczne, żywe, mogę dostarczać w: 
każdej ilości. Z-araze-m poszukuję spec ja-. 
listóiy do łowienia raków. Bruniec, Pod- 
:iia'î e.'.' ' C050-5

FEJLĘTON .,GAZ, PORA* a 26. VII. Uw»,

LEON GERARD, 48

NIEŚMIERTELNY
 -

Doktor wszedł na ^chedy. Lckaj 
odebrał mii idńgtócż,. Wsąodł do b ib lio ­
teki o-świetioncj dknc.m wjli^owam. 

Pprtadz pani, jegtw .
Pani .ze s zp m »«4 y te  iwewn żliawi- 

Ja sh; natychm iast. (Misia lińlelowĘ 
suknię i nieśmiertelne p^nlottlo 
Ach*

— Nr. i co?
W szystke .Kobrze, fu-zefcajpeJpia 

natychmiast oalą sum o na rachuraek
Michała.

Matką edjłehnęłtti By.ł -lo już drujgi 
czek Pa 100.Oou franków wmisIacoiw 
przede ZĘodnw z utniową. Nig­
dy gruaz- nic przyszedł bandziuj yy porę. 
Został w y$my nutyelDniaist juraj- 
s;kre góry, Michaj -nie mógł ztwią-
zać końców w 9**r®ni ipnMidsi^biOTstiwie 
liytdtt-u-ŁddLbYczne®!.

—  Tde&wtfiWfc-ałtsS "■
—  Tedeęrafow.aIi im. Oo u .Cląteieli?

Pi'zynsł|jŁr »nj bilecik nćżgz pdks- 
jową., Mwfe. nie -miąJo. g-o-raraiki te j no­
cy.

—  T o  dobrziOTł

Galbrjokr., krżyitwicsldo^iail-, tę®* bru 
nettka, była żem* aęMJuita w  Ghgiloąn- 
rosis. Rodzice da li jej w pasaigu dawny 
swój donn, gdzie apędZżuJa 'lątó. Tego ro­
ku zaikMicżyła wilegiaiinre crirą jednej 
z córeczek.

Ddktor jSp̂ Ę-rziuł pa zegarek i za­
czął mówić o (p. B:daSi. N io  na.zywąno 
go po na-zwisku. Mówiony goi, oHbc iego. 
M n  olbrzymie roziiniifury w  ich po- 
jg e ii i  życj-a, czasu i ipraestrzen-i. B ył dila 
ni-ch hóstwoin ezczęńcjai i bogactwa.. R y­
li p rzy nim jak pii-adci ginieżdżąęe się 
w ■iftM.-Ha asaII 't& m d  btrż&a, zd ob n e ­
go .zfoltni. i. łjaw&n.ia/nii. w śwńnlyju 
olwaPlcj cztery wiatiy, Dg-ioiłmii je­
go z ło tą  pjfu-ś, babkę wyrastającą, mu 
z pęipfca i , kurzyylep wiszący z  ubzvj. 
Żyiwdi ale ókrutszyinainii njezuis^jżolpur 
go koloru.

—  Fotnów z nim znów o... o... do- 
dS-ku. Chwila jest odpowiednia!

W śliznęła MirAam widząc j p ^ r z P

-nie jpą Z N K flb  zapowiedź blipki-ogo od­
jazdu do y ^ j fe o s -

Pokior wyłTZfiMZcziył oę.zyt, a po' je­
go liwarzy IptplcRiałó ,dlq'y.yiwiejiic.

—  Będzio trud.no... Slcąfpistsco- go n.ie 
o-puszę-.za.. .A pptem, nio w ian, poś nie 
dobrźp .2 nim f-craiz- N ig powaiżnegy, 
niale zaJburzcnia. w  kj-ążemf-u, aiłeda/wa- 
jące " i. f  odczuć w jego usposobieniu. 
Mówiłem, ci już kiedyś, że ahciaił p i­
sa ć^esjam-ant1?

Tu-rczynika skipę-Ia głową.
—  Na rzecz domu sierot w Cha1 

tdąuvoiUX
—  Nie tym razom dla Genowefy — 

która dochodził do ośnidiesią-Oki'. zaómńa- 
ła sio Mir.hup.

—  uśmdlziesiąt jeden, jeże-li chodzi 
',4* ścisłość... A le  ona mie jest jedna w y­
brana. F ilip  ma tea szasuse,

—  Ileżfon ma łat?
0

—  Prgeszlo sześćdziesiąt gójn,
—  Ten nie cła sobie krzyw dy zro­

bić.
Dpiktor uczy-pił ®e»t ^ Iru iW jiie ! la lj  

W  tsłupiby był, gdyby nie korziyisSł
Ten chytry człow iek tigdlaŁuieihiwai 

jwdi zaglądał p^zez daiuńki

od 'bluicza. Turezyintka nie zriuWa go, 
zarzucała «nu złodzitejwhwo, ,piija.-ńistwo, 
awygo-d-rdenio. Ach -talk! ładny spadko­
biercę -w 'tósl-aimencie... Zresatą.., Zresz­
tą.-

— Powiedz mi, kto z nieb. będzie 
mi-at ijąlcą korzyść z tego tesl-airafiUrki..' 
Przecież testemcnit jsst. Ąążny dopiero 
po śmierci. A  jeżeli Moś nie umiera?

Dofotor milczał.

—  Nie, ciągnęła d a ł "  To sic na­
zyw a d a row i«}», potrzeba darowizny.

—  Darowizna ? Do-wiadyKFaiłem się 
już gdyby miął dzjedko, tylko jedino 
dzfcicflęo. może ząiwazę darawizifę cof­
nąć. ,Nic, niemą o tom mowy.

— Można jeszcze inaczej. Z ręki 
da ręlki, bez aktu. To nic zostawi śla-. 
dóav.

Przeszywała go zwrokiein juk -iapi,}., 
kami.

—  Staraj się go przćkonać. .Byli­
byśmy spokojni o Mićhalą... o nas sa­
mych, Sła-rzejemy się Miehąłe!

( d i l t l i
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s E N S A C Y J N IE  P O TA N IA ŁO  w ŻHÓDli ponczu 1H R Y N E K
o to  d o w ó d : P o ń c zo ch y  „B n n b e r g *  gw a r . t rw a łe  5*50, P o ń czo ch y  F lo r  f ia n c .  w  30*tu ko l. 1 ® ? *  po 2 50, 2*85, 3 :3l>,

3*65 j_ 4 *4 0 _ o ra z  B IE L 1ZŃA. dam ska , T O R E B K I, S W E T E R Y , R E K A -  jY|_|(0 POD 14 TYM W RYNKU
W IC Z K I,  S K A R i ETK1, K R A W A T K I Z A B E Z C E N

14
ŁÓŻKO ipołowe z innleft<|Hn ,,M tenl“  30 

■zł. jest ideałem  pr/.y braku miejsca, Ja • 
bgrfca ZAłeS. Lroy.'Jk®jŁk«, :I32- Na pro­
wincję wysylsm  pocztą za zzO czką

ooon-;.

ŁÓŻKO kuchenne 13 zl. Sialkawe Hat Oto­
many „Higiena" siatkowe 35. Skrzyn­
kowe tapicerowane 50. W kłady drucia­
ne 26. Materace morska trawa 30. W lo - 
sienne 75. Fabryka Ln-KS, Łyczakowska 
132. 5765-8

N A  RATY Otomany gobelinowe 55 zl. Ka-
napz rozkładane 55. Fotelnu rozkłada­
ne 45. Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132 
obok ostatniego przystanku tramwajo­
wego. 5767-6

SPIRYTUS DRZEW NY do palenia i ce­
lów przemysłowych w K a żde j  ilości do­
starcza Rozlewnia spirytusu drzewnego 
Lw ów  Lwowskich Dzieci 11 Tcl, 42-79.

6118

KREDYT RYMESOWY' dla poważnych 
firm miejscowych wyrabiani w  ban­
kach. Listy do Administracji ,,DIa Ban 
kowca‘5 6124-2

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Przemyśl 
na nazwisko Samuel Altmann ur. 1902,

6126

Do Prez- 22S71/38. 36. Rs- 
KONKURS.

Z dniem 1- w-ezeiśróa 192S są, do objęcia 
w  państwowym zakładzie wychowawczo- 
pop-ra’w<yym dla nieletoioh jv Piizedzdebii- 
cy o. p- i  kolej Nowe miasto %>ki Przemyśla 
następujące posady nauczycielskie:

a) PoeaKła -nauczyciela Tmejseawei szko­
ły  zawodowej rzemiosł i przemysłu z -upo­
sażeniem V III grupy urzędników państwo­
wych, -miasakan-iem skużbowam. i działką 
gtunitową wa etadc Ministerstwa Spraiwi-f- 
dlliLwośici-

b) Posada noiuczyciela miejscowej 4-lda- 
sowiej sztooly powszechnej na. e-laci-e Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
pubdkanego (okręg sakolny dobrormilski) 
z mieszkaoiieiin Bl-użtociwem i działką grun­
tową w zakładzie.

-Podania ulkwali-fikcwa/nych -kandydatów 
o nadanie tych posad, należy kaercfwać na 
ręce Prezesa Sądu apelacyjnego we Lw o­
wie do dni-a 20. sierpnia 1928 -r. 6120-2

Lwów , dnia 23. lipca 1928.
Czerwiński m p.

Humor.

DOLA T. ZW . „LETNIKA*4.
—  Płać, piać, ciągle płać; trzymaj się 

, za kieszeń!... To wszystko dla twego zdro 
wia!...

M £ T A M Q Ń P r l 0 5 A
Q a c f t f 6 c ^ /r j /e  jg j& g rs .

u ją .g r t / ,  z r r > a r 's z f :z & /ż  z n n e  o u a c ft/

Powiatowa Kasa Chory en w  Rawie Ruskiej o g ła sza

K O N K U R S
na posadę  1. b u c h a l t e r a  b l a n s i s t y ,  i j K W i d n o r a ,

2. urzędnika do działu egzekucyjnego.
W a r u n k i :

1. O b y w a te ls tw o  p o lsk ie ,
2. N iep rzek ro c zo n y  40 ro k  życ ia ,
3. W y k s z ta łc e n ie  fa ch o w e .
Pracow n  cy K as  Chorych  m ają pierwszeństwo.
W a ru n k i w e d le  u m ow y .
P od a n ia  w ra z  z  d ok u m en tam i n a le ż y  w n os ić  a o  1/8 b. r. na  ręce  

Z a rząd u  P o w . K a s y  C h o rych  w  R a w ie  R u sk ie j.

D y re k to r : Stoniowska. P rze w o d n i? zą c y : Dr. Herschdorfer

P a s ty  F a rb y
do zapuszczania podłóg

n a jta n .e j

tyiko u SUUHOFFA
Lwów, Akddcinickh O. 

Sp-zedaż' na dogodne sofalyl
Maszyny

do szycia
Gramofony 
Rowery 
W iró w k i

m'ac?.ne
i części składow e tychże.
Przybory do k .a w ie c ry zn y  ( robót ręcznych 

Własny warstot nap<a<n

lltta tir H an
LWÓ^ UL WAŁOWA Ta.

O S T R Z E G A  M,
że pusz' rsoue u a rynek handlowy nie­
mieckie rowery D m.int ni » iden tycz­
ne z lO w sranr św ia tow ej s ław y m arki fra n -  
tuskiij , O l A M  A N T  które nabyć można 

wyłącznie u znane! tumy
M ALW INA R O ScNM AN
Lw ó w , Jagiellon ska 17. Te l. 17 -25.

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

ZAKOPANE willa „Wiktorja* na drodze 
do .anaior. naucz, poleca poLoje z ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo 
uininrkowauych. 7256-3

J U G O L  
W O NNI OLEJEK NA OPALANIE ULS- 
Wyrób Apteki Dr. PORA rYŃSKIEGO 

Lwów, plac "umardyński 1 
Cena zl. 1*30.

WSZĘDZIE DO NABYCIA.
§538*3

Przepisowe Minty na śmiecie
z grubej blachy, na gorąco p o ‘ynkowa- 

ne, sprzedaje po zu .zonyh cenach

„idolkait Lwów P4sa2 Mi.tona
tei 115.

SPECJALISTA CHOR. WENER. SKÓR.
I KOSMET.

PR, HENRYK SPUND - FISCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) Kliuik derma* 
tel. w Berlinie, Pradze i Wiednia, wiicij 
z z P granicy i ordynują od 9— 1, 3- -7 pi. Ma­
riacki 10, II. p., drugie wcjńąiaąod ul. So- 

JMjjskccgo 2. Tcl. ifl-OS- 
POCZEKALNIE SEPARATKO W E.

N A  K IE R O W N IK A
większego personalu

poszukuje (Się buchaltera o pierwszorzęd­
nych kwalifikacjach w wieku od 3Ó-tu 
do 40-tu lat. Pożądana znajomość języ ­
ków' niemieckiego i angielskiego. Oferty 
z podaniem wymaganej płacy i curricu­
lum vilac należy skierować do admini­

stracji pisma pod „1928“ . 608.5-2

ranie s»ole zc!
C h c e s z  .n ieć  
spoko jna  ż y c ie  
sp róbu j św iece  
„Champion*
W szęd z ie  do n a ­

byc ia .
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P0R3NNE]

Bądź dumną ze sm
. m d m

N  IE C O  Vimu na wilgotnej ście- 
rcczce usunie po lekkiem tarciu 

wszystkie plamy i znaki zc stołu, z 
kredensu, z półek oraz doskonało 
oczyści widelce i noże.

Y M Nieco V I mu 
na wilgotnej 
ś c i e r e c s c e .

y.F.io—3*
Lever Brothers L im ited, Angłja.

CENY OGŁOSZEŃ: L
Za wiersz 1 - szpaltow y milimetrowy 

(szei> 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy (szer. 6(1 inni.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer,
GO mm.) po kłonice 40 gr. za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer 60 mm.) w 
tckśeic (kronika, reper.nar, dział ekono.

miczny itd.) 50 gr., za wiersz t - szpalt, 
milimetrowy (szer. 00 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 00 mm.) na pierwszej stronic 00 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., urobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne -za sło­
wo 12 gr., dla potrzeuujących pracy lub

| posad., 3 gr., cBfą strona ogłoszeniowa 
28, zł., pół strony ogłoszeniowi 159 zl.,

| cała strona .ekstowa 180 zł., cała strona 
I pod nagłówkiem (1 . sza) 570 zł. Ogioszc.
I n il zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 

ogłoszenia w miejscu zastrzi żoncin, ogło­
szenia osol>uo stojące i bez numeru doli- j 
czarny 25 „roe. Odpowiedzialności za ter- j 

1 minowy druk irc przy jmujemy. Porta I

przekazów nic bonifikujemy. —  Uwag 
Kolumny ogłoszeniowa są [nadzielone i 
8 lamów (szpalt), tekslowe na 4 ian 
(szpalty),

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą n_ miejsce lub prze.

syłką pocztową . . . . zł. 0. 
Ber dostawy zl. 4.
Za g: ,uicą zł. 7.

------------------------------------------------------------------------------------------------------------------ 1 . i  -

Z  drukarni Soóiki wydawnicze,': GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGOf we L w ow ie, Odp. red. s m w  K K Z V A  .O W S * '


